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Luxem bourg

Kraków 17 lutego.
Rząd pruski nareszcie uległ w pły­

wowi opinji publicznej. Król swo- 
jóm  orędziem zapowiedział utw orze­
nie osobnej komisji śledczej, w  celu 
zbadania nadużyć popełnianych przez 
ministerstwo handlu przy udzielaniu 
koncesyj i rozmaitych oszustw nie­
odłącznych od t. zw. griinderstwa, 
które ostatniemi czasy stało się pra­
wdziwą plagą społeczeństw a euro­
pejskiego. K w estja ta  jest przede- 
wszystkiem socjalną, i jako taka, 
zdolną je st obudzić pow szechny in­
teres naw et poza granicami Prus. 
O ddaw na już ludzie prawi z bole­
ścią spoglądali na ten smutny ob­
jaw  socjalny, gdzie pod najlepszemi 
pozorami w yprowadzono w  pole ła ­
tw ow iernych i chciwych zysku, aby 
przy pomocy rozmaitych sztuczek 
finansowych zręcznie wyłudzić u nich 
owoc często bardzo ciężkiój pracy. 
Griinderstwo nowoczesne i szwindel 
giełdow y stały się ostatniemi czasy 
sztuką wyłudzania grosza przy po­
mocy wszelkich możebnych sposo­
bów  , często naw et najniegodziw- 
szych.

Ludzie dobrój woli ze w strętem  
i grozą odwracali się od tego po­
nurego obrazu, lecz nikt nie miał 
odwagi w ystąpić śmiało przeciwko 
złemu, które zaczynało obejmować 
coraz szersze koła społeczne. Chci­
w ość i żądza ła tw ego zysku stały 
się cechą znacznej części społeczeń­
stwa, a wiarołom ność, kłamsiwo, na­
w et krzyw oprzysięztw o są tem do- 
godniejszemi środkami, iż łatw iej pro­
wadzą do celu. Baronow ie giełdy 
nie pogardzają żadnemi środkami, a 
bez najmniejszej pracy, czy to fizy- 
cznój lub umysłowej, rychło zdoby­
wają sobie ogromne bogactw a. R o­
zumie się samo przez się, że widok 
zbytków  i bogactw a, tak skw apli­
wie wystawianego przez nich na wi­
dok publiczny, budził pożądliwość 
szerszej publiczności, k tó ra  powoli 
zaczęła bić czołem przed złotemi 
cielcami nowoczesnego społeczeń­
stwa. Niemcy, a głównie P rusy  po 
swem zwycięztwie nad Francją, zdaje 
się , iż we wszystkiem starają się 
prześcignąć tę ostatnią, naw et w  jej 
wadach. T o , na co Niemcy sami 
niegdyś krzyczeli w niebogłosy, w i­

docznie za zwycięzkiemi sztandarami 
i miljardami franków  przeniosło się 
w samo serce dzisiejszych Niemiec, 
do nowej „stolicy św iata“— Berlina.

P rzed taką masą złota i wszelkie­
go rodzaju pieniędzy pierzchły da­
wne wszystkie „cnoty niemieckie" : 
wierność, moralność, uczciwość itd., 
a szwindel i griinderstwa, jeżeli nie 
przewyższyły, to przynajmniej w y­
rów nały tem u, co się działo przed 
kilku laty w owym „zepsutym P a ­
ryżu". „Cnoty niemieckie" nie w y­
trzym ały tej ciężkiej próby w rze­
czyw istości, a stały się już tylko 
czczemi frazesami pseudo-patrjoty- 
cznych pisarzy. Niedość na tem, 
przedstawiciele k ap ita łu , handlu i 
przem ysłu poszli za tym prądem o- 
gólnym, ale i w świecie urzędniczym 
pruskim już się pojawiły sympto- 
mata korupcji.

M inisterstwo handlu udzielaniem 
koncesji na budow ę kolei żelaznych 
nie podług istniejących praw  i przy- 
jętój norm y, pośpiesznem zatwier­
dzeniem statutów  przed samem w stą­
pienie.!) w życie odmiennego prawa, 
a  rzeczywisty tajny radzca minister­
stwa W agener swym udziałem we 
w szystkich szachrajstwach baronów 
giełdowych, dają niewątpliwe świa­
dectwo korupcji pruskiego świata 
urzędniczego.

D eputow any Lasker dopiero, pier­
wszy podniósł śmiałą dłonią tę za­
słonę, poza k tórą kryło się zepsu­
cie świata urzędniczego i finanso­
wego, a naw et i wysoka arystokra­
cja nie je st także wolną od zarzutu. 
Nie należy zapominać, że W agener 
był bardzo silnie protegowanym 
przez Bism arka, a pp. Schuster i 
Oder doznawali protekcji i przyja­
źni ze strony osób wysoko posta­
wionych w hierarchji społecznej. '

Opinja publiczna prawie jedno­
myślnie żądała przyjęcia wniosku 
Laskera, to jest zamianowania oso­
bnej komisji śledczej, która drogą 
wskazaną przez niego doszłaby do 
samej rdzeni tego zepsucia.

Lasker przytoczył część tylko fak­
tów , resztę zaś pozostaw ił do cza­
su zamianowania komisji śledczej w 
tej sprawie.

W obec praw ie jednom yślnego o- 
świadczenia wszystkich dzienników, 
rząd nie mógł się cofnąć przed śledz­

tw em / chociażby takowe miało po- 
: ciągnąć zbyt nieprzyjemne skutk. 
dla niektórych figur w pływowychi 
Opierać się wysadzeniu komisji — 
znaczyłoby to samo, co przyznać 
się do winy, która w mniemaniu o- 
gółu przybrałaby ogromne rozmiary. 
Rząd istotnie zgodził się na prze 
prowadzenie śledztwa, ale nie chciał 
jednak całej spraw y powierzyć ko­
misji parlam entarnej. W  skład k o ­
misji proponow anej przez rząd , o- 
prócz wysokiego urzędnika, jako 
przewodniczącego, wejdą dwaj sę­
dziowie, dwaj urzędnicy adm inistra­
cyjni i po dwóch przedstawicieli o- 
bu izb sejmu pruskiego. Tym  spo­
sobem wniosek L askera co do wy­
sadzenia komisji z izby deputow a­
nych sam przez się upada, a w ko­
misji proponow anej przez rząd obie 
izby sejmowe będą reprezentow ane 
przez mniejszość. Pomimo to, samo 
nawet podjęcie tćj sp raw y, nie po­
zostanie zapewne bez wpływu.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń. Na sobotniem posiedzeniu ra ­
dy państwa, prezes ministrów wniósł pro­
jekt ustawy o bezpośrednich wyborach 
do rady państwa i pomnożeniu liczby po­
słów. Dla braku miejsca ograniczamy się 
dziś na streszczeniu głównych zasad pro­
jektu, jutro podamy całą ustawę.

Rada państwa składać się będzie z 351 
posłów, z których będą wysyłać Czechy 
91, Dalmacja 9, Galicja 63, Austrja Gór­
na 36, Austrja Dolna 17, Salzburg 5, Sty- 
rja 23, Karyntja 9, Kraśna 10, Bukowi­
na 9, Morawja 36, Szląsk 10, Tyrol 18, 
Yoralberg 3, Istrja 4, Gorycja i Gradiaka 
4, Trjest z okręgiem 4.

Posłowie wybierani będą z czterech 
następujących grup : a) z wielkich posia­
dłości ziemskich, b) z miast i miejsc prze­
mysłowych, c) z izb handlowych, d) z gmin 
wiejskich. W  Galicji grupa a)  wybiera 
23 posłów, b) 13, c) 3, d) 27.

Posiadłości większe w Galicji wybie­
rać będą w następujących okręgach wy­
borczych po jednym pośle do rady pań­
stwa.

a) Pow iaty: 1) Kraków, Chrzanów z 
miejscem wyboru (w Krakowie) 1; 2) W a­
dowice, Biała, Żywiec, Myślenice z miej­
scem wyboru w Wadowicach 1; 3) Bo­
chnia, Wieliczka, Brzesko z miejscem wy­
boru w Bochni 1; 4) Tarnów, Dombrowa, 
Pilzno, Mielec z miejscem wyboru w T ar­
nowie 1; 5) Nowy Sącz, Jasło, Grybów,

Limanowa, Nowy T arg , Gorlice z miej­
scem wyboru Nowy Sącz 1; 6) Rzeszów, 
Kolbuszowa, Nisko, Łańcut, Tarnobrzeg, 
Ropczyce z miejscem wyboru Rzeszów 1; 
7) Przemyśl, Jarosław z miejscem wybo­
ru Przemyśl 1; 8) Sanok, Bircza, Lisko, 
Brzozów, Krosno z miejscem wyboru Sa­
nok 1; 9) Sam bor, Starem iasto, T urka, 
Drohobycz, Rudki z miejscem wyboru 
Sambor 1; 10) Jaworów, Mościska, Cie­
szanów z miejscem wyboru Jaworów 1; 
11) Żółkiew, Rawa, Sakal z miejscem wy­
boru Żółkiew 1; 12) Lwów, Gródek z miej 
seem wyboru Lwów 1; l3 ) Złoczów, K a­
m ionka, Brody z miejscem wyboru Z ło ­
czów 1; 14) Brzeżany, Przemyślany, Pod­
hajce z miejscem wyboru Brzeżany 1; 
15) Rohatyn, Bobrka z miejscem wybo­
ru Rohatyn 1; 16) Stryj, Żydaczów, Do­
lina, Kałusz z miejscem wyboru Stryj 1; 
17) Stanisławów, Bohorodczany, Tłumacz, 
Buczacz z miejscem wyboru Stanisławów 
1; 18) Kołom yja, H orodeńka, Śniatyn, 
Kosów, Nadworna z miejscem wyboru 
Kołomyja 1; 19) Zaleszczyki, Borszczów, 
H usiatyn, Czortków z miejscem wyboru 
Zaleszczyki 1; 20) Tarnopol, Zbaraż, Ska- 
łat, Trembowla z miejscem wyboru T ar­
nopol 1.

b) M iasta: 1) Lwów wybiera 2 posłów; 
2) Kraków 2; 3) Biała Nowy Sącz, W ie­
liczka 1; 4) Tarnów, Bochnia 1; 5) Rze­
szów, Jarosław 1 ; 6) Przem yśl, Gródek 
1; 7) Sambór, Stryj, Drohobycz 1; 8) 
Tarnopol, Brzeżany 1; 9) Stanisławów, 
Tyśmienica 1; 10) Kołomyja, Śniatyn, Bu­
czacz 1; 11) Brody, Z ł. ’zów 1 posła.

c) Izby handlowo-przem/słowe we Lwo­
wie, Krakowie i Brodach po jednym.

=  Postanowieniem z d. 2 lutego b. r. 
mianował cesarz gr. kat. proboszczów Ju- 
ljana S e m b r a t o w i c z  a , Teodora L  i- 
s i e w i c z a, Jana K o l a ń s k i e g o  i P o r­
fira M a n d y c n e w s k i e g o  honorowymi 
kanonikami grecko-katolickiój kapituły 
metropolitalnćj we Lwowie z uwolnie­
niem od opłat.

— Minister sprawiedliwości nadał opró­
żnioną posadę adjunkta w dyrekcji urzę­
dów pomocniczych oficjałowi ministerjal- 
nemu Teofilowi O n y s z k i e w i c z o w i .

'15° ranqjj
P aryż  11 lutego.

(N . N .) P. Thiers przyjmując dziś człon­
ków bióra lewego centrum, oświadczył, 
że ma nadzieję, iż większość komisji 
skłoni się do projektu p. Dufaura, gdyby 
zaś nań się nie zgodziła, to rząd będzie 
bronił swego projektu w zgromadzeniu 
narodowćm.

Opinja publiczna coraz więcój oświad­
cza się przeciw postępowaniu komisji 
trzydziestu, która awojóm zachowaniem 
się agituje tylko kraj.

Na zebraniu konserwatystów p. Kazi­
mierz Perier zganił wotum trzydziestu i 
oświadczył, że ich dzieło jest stronniczćm

i niekompletnym. Zebranie to wyraziło 
podziękowanie swoim członkom pp. De- 
lacour i Ricard, którzy w komisji trzy­
dziestu głosowali z mniejszością.

Dzienniki konserwatywne żałują, że nie 
przyszło do porozumienia się i oskarżają 
komisję.

Dzienniki urzędowe ostro przyganiają 
komisji, zarzucając brak patrjotyzm u i 
dobrój woli jój członkom; w każdym ra ­
zie Bień public, organ pana Thiersa, nie 
przestaje zachęcać do zgc ’y i myśli, że 
zgromadzenie przyzna rządowi to, co ko­
misja odrzuciła.

Dla prasy radykalnój, sobotnie wotum 
komisji jest tem atem , na którym rozbie­
rają potrzebę rozwiązania zgromadzenia.

Bepublique Frangaise widzi dziś większą 
konieczność rozwiązania zgromadzenia, 
niż dwa miesiące temu. Podług tego 
dziennika wszelka zgoda jest utopją — 
wskazując zaś na agitacje w kraju do­
maga się rozwiązania zgromadzenia jako 
jedynego sposobu przeciw niecierpliwości 
narodu.

Pomimo rozmaitych pogłosek, zgoda 
jes t jeszcze moźebną. Książę de Broglie 
odwiedził p. Thiersa i ministra Dufaure, 
których zapewnił, że wotum komisji nie 
było dyktowanem przez uczucie nieprzy­
jazne rządowi. Symptomata zgody wpły­
nęły źle na bursę, gdyż papiery nagle 
spadły.

Proces m arszałka Bazaine ciągnie się 
żółwim krokiem , sprawa jego będzie są­
dzoną podług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa dopiero w maju.

Przez parę dni krążyły pogłoski, że 
c z w a r t y  miljard kontrybucji wojennój 
Francja spłaci w miesiącu maju, lecz o- 
statnie wiadomości mówią, że to jest rze­
czą niepodobną i że dopiero w miesiącu 
czerwcu lub lipcu czwarty miljard będzie 
spłaconym a piąty i ostatni dopiero w 
sierpniu.

Smutną wiadomością muszę zakończyć 
mój list. Jeden z najzasłuźeńszych wete­
ranów 1831 r. pułkownik Mikołaj K or­
win Kamiński zakończył w Paryżu na 
Batignolles tułaczy swój żywot.

[ K i l k a  g r u p  p a r l a . m e n t a r n y c h j  
odbyło posiedzenia w dniu 10 b m .; naj- 
ważniejszemi były posiedzenia frakcji 
zwanój rzeczpospolitą zachowawczą i da­
wnego lewego środka; wszędzie natural­
nie zajmowano się uchwałami powzięte- 
mi w komisji 30. Prezes zebrania ,rzeczy- 
pospolitój zachowawczój, pan Kazimierz 
Pórier, p. Laboulaye i inni członkowie 
występowali z surową krytyką ostatnich 
czynów komisji. Pierwszy z nich odezwał 
się prawie w tych słow ach:

„Gdyśmy się zebrali temu osiem dni, 
pokładaliśmy największą nadzieję w re­
zultacie obrad komisji 30. W szystko zda­
wało się utwierdzać nas w tój nadziei. 
Niestety! jeden dzień zmienił ją  w głę­
boki żal — w zmartwienie! Wielu z nas,

po odebranych obietnicach, ma prawo u- 
waźać się za z a w i e d z i o n y c h .

Co uczyni rząd ? Co my mamy uczy­
nić? Nie można rozdzielać tych dwóch 
pytań zdaniem mojóm. Jesteśmy grupą 
niezależną, ale i rządow ą; trzeba czekać 
na decyzje rządu, zanim oświadczymy 
nasze rezolucje. Rząd może wybrać jedno 
z dw ojga: albo śmiało przyjąć walkę, 
mając pewność znalezienia w zgromadze­
niu większości przeciwko niekompletne­
mu i s t r o n n i c z e m u  dziełu komisji; 
albó tóż czekać, układać się, negocjować, 
w celu otrzymania koniecznych zmian i 
być zadowolonym gdy się je  otrzym a; 
następnie liczyć na czas, na rozwagę, na 
nieomylną działalność opinji publicznej, 
aby sprowadzić przeciwko uprzedzeniom, 
przeciwko mandatom polecającym, złu­
dzeniom, urojonym nadziejom, zbawienne 
oddziałanie, które niechybnie zbliży do 
rządu i do nas znaczną liczbę tych, któ­
rzy wahają się jeszcze odważnie oddzie­
lić się od skrajnych stronnictw, ganiąc 
ich dążności i nie podzielając żadną mia­
rą ich złudzeń. W obu razach oczywiście 
są korzyści, są i niekorzyści. Czekajmy 
na raport; czekajmy na komunikacje, 
które wymienią się jeszcze pomiędzy rzą­
dem a komisją".

P. K. Pórier przechodzi następnie do 
krytycznego rozbioru wszystkich paragra­
fów projektu komisji. A rtykuł 1 wydaje 
mu się wątłóm rusztowaniem sztucznych 
i dziwacznych kombinacyj. Artykuł 3ci 
wymaga zmian, o które domagać się na­
leży rspltój konserwatywnói, jeżeliby rząd 
tego zaniedbał. S p e c j a l n a  n a r a d a  
żądana od rady ministrów, nie może być 
o b o w i ą z k o w o  p o p r z e d z a j ą c  a.— 
Rząd nie może w samój rzeczy zawsze 
przewidzieć, co wypadnie z interpelacji, 
która nagle może się rozszerzyć i odwró­
cić od przedmiotu. Nie można również 
przewidzieć co może wyniknąć z petycji. 
Minister w takich razach musi mieć wol­
ność żądania zawieszenia lub odroczenia 
dyskusji, aż do narady rady ministrów.

P. K. Pórier żałuje, żo komisja 30, po­
święciwszy tyle posiedzeń i obrad nad 
wypracowaniem artykułu Igo, odrzuciła 
we dwie godzin ważne rządowe propo­
zycje wniesione przez pana Dufaure; że 
z taką lekkością traktowała to, co ob­
chodzi bezpieczeństwo kraju, jego pra­
gnienia, jego potrzeby; że odrzuciła wszyst­
ko, co dotyczy władzy wykonawczój.

Co jest jednak niepodobnóm do przy­
jęcia, to proponowane przez komisję po­
większenie jój władzy i czasu trwania, 
które zwyczaje parlam entarne, zdrowy 
rozsądek i szacunek praw zgromadzenia 
naznaczają wszelkiój komisji, jakiekol­
wiek jój nazwisko i jój zadanie.

Pod tym względem p. K. Pórier za­
chęca swych kolegów do bezwzględnego 
oporu, bo izba musi zachować pełność 
swych praw i swój wolności.

P. Edward Laboulaye zabrał następnie 
głos.

POL
i j og- o pisma

przez

STEFA N A  BUSZCZYŃSKIEGO.

( C i ą g  d a l s z y . )

V .

Zastanówmy się teraz nad tem jakiój metody 
poeta używał dla przeprowadzenia swojój idei i 
nadania jój formy.

Jak  wszystko w Polu jest naturalnem , tak 
w myślach jego i badaniach zjawił się naturalny 
porządek rz czy, którego się trzymał.

W ielka boleść ma to do siebie, iż szuka ulgi 
na łonie natury. Po klęsce narodowój, bard - tu 
łacz nie znalazł ukojenia w gwarze towarzystwa, 
ani w gronie wygnańców, ani w obojętnój dla 
nas, pędzącój gorączkową siłą Europie. Wzrok 
zwrócił się od pobojowiska ku wiecznie zielenie- 
jąećj ziemi, ku piętrzącym się w niebo górom.

Jakby na pożegnanie i przestrogę rodakom 
napisał w Dreźnie przepvszoy wierz na dzień 
p i e r w s z ó j  r o c z n i c y  29 listopada, obchodzo 
nój w Rzeszy niemieckiój.

Bracia ! Rocznica. W ięc po zwyczaju,
Niech każdy toastem  spłaci I
Ten pierwszy puhar święcim dla k ra ju !
Drugi dla ległych sp ó łb rae i!

A teraz zdrowie moskiewskich b ra n e k !
A wiecieź zdrowie to  czyje ?
Zdrowie sióstr naszych, m atek, kochanek . . .
Zapewne każdy wypije.

A  teraz b a s ta ! hasta  panowie 1 
Niech każdy w miejscu usiędzie.
D ajcie gitarę. W ino ju ż  w głowie,
A więc i piosnka w net będzie.

0  ! nie zginęła jeszcze ojczyzna,
P ók i niew iasty tam  c z u ją !
Bo z ich to  serca płynie trucizna,
K tórą wrogowie się tru ją.

Jeszcze wyk arm ią one w zaciszy 
Grono olbrzymiej młodzieży.
Od nich pacholę o nas usłyszy,
I  ja k  my w wolność uwierzy.

W stanie mąż wielki z tych  polskich kości, 
W ielki jako  sny za m ło d u !
Z uczuciem krzywdy swego narodu,
A z mieczem całśj ludzkości!

Po tem proroctwie, przepowiada, iż Polska 
spełni posłannictwo swoje wypłynąwszy na ko­
rabiu narodowym z morza krwi i poda róźczkę 
oliwną ludzkości b i a ł e  p t a s z ę .

Otworem staną, lochy podziem ne,
G dzie w więzach butw iały kości.
I  będą nasze w ięzienia ciemne 
Miejscem o d p u s t u  ludzkości.

P ielgrzym ką do n ch pójdą narody,
Ogniwa kajdan rozbiorą,
1 ja k  relikwje na cześć swobody,
Całować będą z pokorą.

K loc on zkrwawiony, na którym  głowy 
Świętych padały  z rąk  kata,
Będzie ogniskiem świątyni nowćj,
O łtarzem  n o w e g o  ś w i a t a .

Po tój przepowiedni, piśniarz, skończywszy 
swój zawód rycer.-ki, zagłębia wzrok w jawiskach 
przyrody. Dusza jego zaczyna zbierać obrazy 
z natury a przepełniona boleścią wylewa je w for­
mie słowiańskich elegji.

Nowy kierunek jego natchnienia maluje się 
we wstępie do tych elegji. Moźnaby je  porównać 
z Góthego : R b  m is  c h e  E l e g i e  n.

Do nich należą: J a k o  b y w a ł o ,  — D o  
m o g i ł ,  — D o  s t e p ó w  (parafraza pieśni o 
ziemi naszój), — D o  z i e l o n e g o  B e s k i d  u,— 
Ś w i ę t e  o g n i e  (kilka rodzajów ogni) i inne 
w tym duchu.

Cechą tego nowego zwrotu w poezji Pola jest 
p o g l ą d  w p r z e s z ł o ś ć .  Metodę w badaniu 
natury przeniósł on na poezję. Poeta cofnął się

myślą wstecz, do pierwotnego pokładu w zjawi­
skach przyrodzonych, do przeszłości i tradycji, 
k tórą jako d z i e d z i c t w o  n a r o d o w e  podnosi 
i ku poczczeniu podaje.

Jego poezje: Z k l a s z t o r u ,  — Z b o r u  
są usprawiedliwieniem i niejako przejściem do 
historycznój pezji.

Z tego przejścia nie umielibyśmy sobie zdać 
sprawy, gdybyśmy nie wiedzieli o tern, że pod 
uciskiem wieku, szukał autor wytchnienia w ba­
daniu natury. Właśnie w ten czas przepadają je ­
go studja na polu nauk przyrodniczych, którym 
z miłością wielką był oddany.

Szukając podstawy w naturze dla dziejów czyli 
jaśniój mówiąc, szukając w przyrodzie k raju , 
pierwszego pokładu i pierwszych zadatków do 
całego rozwoju życia narodowego, znaczną część 
życia badaniom tym poświęcił.

Geografja i etnografja zawarowana wszech­
władną potęgą, klimatu, doprowadziła go do zu­
pełnie nowych rezultatów, których opis w listach 
swych do Duchińskiego, nazwał k l i m a t o l o g j ą  
h i s t o r y c z n ą .

Klimatologja historyczna jest tedy tą nową 
nauką, którą nam autor podaje w swoich O b r a ­
z a c h  z ż y c i a  i n a t u r y  i w pomienionych li­
stach: o h i s t o r y c z n y m  o b s z a r z e  P o l s k i ,  
z których jeden trafiający niejako w sam rdzeń 
rzeczy, ma nazwę, jakeśmy widzieli: O d j a l e k -  
t a c h  m o w y  p o l s k i ó j .

Tyle trzeba było powiedzieć na oznaczenie 
stanowiska autora, na polu badań przyrodniczych 
i językow ych, których się autor trzym ał jako 
geograf i etnograf.

To zajęte przez niego stanowisko tłamaczy 
nam w części z jednój strony przejście od poezji 
lirycznój do przedmiotowój, z drugiój strony, jego 
zawód poetyczny na historycznóm polu.

Metoda przyjęta w naukach przyrodniczych: 
aby od danych i znanych epok natury cofaó się 
wstecz to jest do pierwszego źródła i ud najnow­
szych zjawisk natury przechodzić do epok daw­
niejszych, do przemian jakie ziemia przeszła i 
do kataklizmów natury jakie po niój przeszły, 
metoda ta, mówię, nauk przyrodniczych była 
k i e r o w n ą  g w i a z d ą  dla poety.

Już w P i e ś n i a c h  J a n u s z a ,  które sąepo-

peą żywą dni naszych, cofa się poeta po kilka- 
kroć wstecz, zagląda w przeszłośó i lubo całemi 
piersiami za czas swój śpiewa , szuka punktu o- 
parcia w przeszłości. S z a b l a  h e t m a ń s k a ,  
M i e n i ą c y  s i ę  o b r a z  N. P a n n y  p r z e d  bi ­
t w ą  o s t r o ł ę c k ą ,  W i e c z ó r  p r z y  k o m i n ­
k u ,  opowiadający rapsod konfederacji barskiój i 
C h r z c i n y  w d o m u  s a n o c k i e g o  s z l a c h ­
c i c a ,  to już pierwsze zadatki tych poetyckich 
zwrotów ku przeszłości w nowym zbiorze P ie ś n i  
J a n u s z a .  /

Podług tój m etody, którą autor kroczył na 
polu nauk przyrodniczych, maluje nam następnie 
postać M o h o r t a  i P a m i ę t n i k i  B e n e d y k ­
t a  W i n n i c k i e g o .

Od tój epoki cofa się wstecz w Zygmuntow- 
skio czasy i daje nam w P a c h o l ę c i u  h e t -  
m s ń s k i e m  mozajkę legend, podań i wypadków 
historycznych w kościele, w sejmie i na pobojo­
wisku ; a Pacholę hetmańskie moźnaby uważać 
już za muzeum archeologiczne polskie, gdyby ż y ­
w y m  d u c h e m  ojczyzny nie świecili tam bi 
skupi i hetm ani, gdyby czerwoną krwią polską 
nie okras ł  tój mozaj ki history cznój M a r u s z k a — 
Z a l e s k i ,  %v którym widzimy spotęgowany o trzy 
wieki obraz Mohorta.

Autor nie przestał na Pacholęciu hetmańskiem, 
ale cofnął się jeszcze dalój w przeszłość i prze­
niósł bohaterstwo rycerza na bohatera — artystę 
w W i c i e  S t w o s z u .

Chcecie Pola rozumieć, to ułóżcie jego dzieła 
tak , jak je  tu według wskazówek autora podaję. 
Z rozmowy, naszój przytaczam dalój poetę do­
słownie :

„Pocznijcie od W i t a  S t w o s z a ;  bo tego- 
czesny poeta sięgnął tu wźrokiem najdalój w prze­
szłość; artysta dzisiejszy ocenił potęgę średnio­
wiecznego ducha. W  Wicie Stwoszu stykają się 
odwrotne ducha bieguny. Widzimy tu skąd autor 
wyszedł i jak  daleko zaszedł."

Jest wiersz A. E. Odyńca, w którym Pola po­
równywa do W ita Stwosza i oznacza to podo­
bieństwo prorocze. Jak  gdyby przepowiedział so­
bie ślepotę!...

„Następnie czytajcie P a c h o l ę  h e tm a ń s k ie ,  
a przejście od Stwosza do Pacholęcia wyda się 
bardzo naturalnem i będzie nieznacznem."

„Dalój weźcie do ręki R a p s o d  r y c e r s k i  
z w y p r a w y  w i e d e ń s k i ó j ,  a na tle dziejo- 
wem Pacholęcia hetmańskiego okaże się wam 
Jan I I I  król, bohater— hetman, pogromca W cho­
du, fulmen orienłis.u

„Potem weźcie dopiero P a m i ę t n i k i  B e n e ­
d y k t a  W i n n i c k i e g o ,  S e n a t o r s k ą  Z g o d ę , 
S e j m i k  w S ą d o w ó j  W i ś n i ,  P o d r ó ż  z K r a -  
k o w c a  d o  N i e ś w i e ż a  i S t r y j  a n k ę  a bę­
dziecie mieli obraz obyczajów narodu, cnót do­
mowych i upadku publicznego życia w ciągu 
X V III wieku."

„Następnie weźcie M o h o r t a  a ujrzycie w o- 
statnim rycerzu niepodległej dawnój Polski cały 
majestat starożytnój Rzeczypospolitój."

„Tu dopiero czytajcie epopeę dni naszych: 
P i e ś n i  J a n u s z a  i oceńcie ile one z przeszło­
ścią naszą się łączą."

„Późniój dopiero weźcie do ręki D r o b n e  
P o e z j e ,  które za siebie i swój czas poeta śpie­
wa i w których tysiącem drobnych nici łączy 
chwile obecne z przeszłością dziejową; a skończ­
cie na P i e ś n i  o z i e m i  n a s z ó j  i o d o m u  
n a s z y m .  Z tych pierszą to jest Pieśnią o ziemi 
autor poetyczny swój zawód rozpoczął, a drugą 
poetyczny swój zawód zakończył."

„W tym szeregu postawione poezje Pola od 
poeamatu: W i t  S t w o s z  aż do L e g e n d  o św. 
J a n i e  K a n  t y  m, które należą do najpóźniejszych 
jego poetycznych utworów, wydadzą wam się zu­
pełnie inaczój, i upadną zarzuty przeciwko niemu 
częstokroć a tak niesłusznie wzniesione, jakoby 
tylko szlachecką przeszłość narodu pejmował."

„Powiedzieć raczój o nim to m ożna, iż wiel­
kie chwile poetyczne podniósł, iż zapełnił luki 
i braki ducha z różnych czasów, a to w chwili, 
kiedy się wyrodna złość miotała na przeszłość 
Polski i chciała naród odsądzić od wielkiój pu­
ścizny dziejowój."

„Przedmowa do Mohorta najlepiój to stano­
wisko autora wyjaśnia."

„Życzyłbym sobie— d o d a ł— aby w nowem 
wydaniu poezje moje według tego porządku były 
ogłoszone.

(Ciąg dalszy nastąpi,}
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„Będę —  powiada on — surowszym 
od szanownego naszego prezesa, łącząc 
się zupełnie z jego mową. Komisja 30tu 
nie wypełniła swego mandatu. Zgroma­
dzenie zobowiązało ją, obok uregulowa­
nia odpowiedzialności ministerjalndj, do 
zorganizowania władz publicznych i ich 
atrybucji. Nie uskuteczniła ona ani j e ­
dnego ani drugiego. Ograuiczyła się na 
wyszukaniu środka zorganizowania mini­
sterstwa niezawisłego od prezydenta rze 
czypospolitd|, podstawiając się w miejsce 
jego odpowiedzialności i wymazując ją. 
W szyscko jest złudne i niebezpieczne.

K ilku z naszych towarzyszy przędło 
żyło komisji znaczną- ilość propozycyj; 
D.ie zwrócono na nie źaduń| uwagi. Ale 
co zrcibiła kom isja?  Popełnia ona praw 
dziwy czyn przywłaszczenia oświadczając 
się, własuowolnie, komitetem konstytują 
cym. To -niepodobne do przyjęcia! Ma­
my obowiązki do spełnienia. Nie możemy 
pozostawiać kra ju  w niepewności i wy­
stawionego na wszystkie niebezpieczeń­
stwa dlatego, żeśmy nie umieli albośmy 
nie chcieli uregulować atrybucje władz 
publicznych, ich przelew, jak  i władzę 
zastępczą, gdyby to się okazało potrzeb- 
nóm w danej chwili. Nie możemy ani za ­
wieść oczekiwania kraju, ani nie wypeł 
nić co mu jesteśmy winni“.

Nie podajemy głosów innych członków 
tego stronnictwa; wszystkie one jednak 
były w tym samym duchu wypowiedziane 
i są n iezaw odne wiernerai tłumaczami u- 
czuć opinji publicznój. A nie trzeba za­
pominać, że c łe to stronnictwo składają 
lu dz ie , którzy się odłączyli od lewego 
centrum, aby się zbliżyć do prawego.

Lewy środek zebrał się także d. 10 b. 
m. pod prezydencją p. Christophla. Po 
dość długiej dyskusji zebranie uchwaliło 
jednoroyśluie popieranie art. 4 przedsta­
wionego przez p. Dufaure’a w imieniu ca- 
łój rady ministrów. Uproszono bióro tego 
stronuictwa, aby się udało do p. prezy­
denta Rzpltój dla poczynienia kroków w 
tym kierunku.

O godzinie 3ój p. Thiers przyjął bióro 
lewego centrum.

P. Christophle zawiadomił prezydenta 
Rzpltój o powziętćj uchwale. Prosił go o 
wytrwanie z energją i stanowczością na 
drodze nakreślonej przez propozycję p. 
Dufaure. Irne osa wymagają zapewnione­
go ju tra . Od kilku tygodni doznają one 
zgubnego przestanku. Art. 4 zwłaszcza 
odpowiada temu zajęciu się opinji pu­
blicznej, dla tego też p. Thiers nie powi­
nien w niczem odstąpić od niego.

P. Cordier poparł te uwagi. Zapewnił 
on prezydenta l izp ló j , że handel i prze­
mysł objawiają wszędzie gorąco pragnie­
nie rozwiązania tój kwestji, któreby wzmo 
cniło władzę wykonawczą i odjęło obec­
nemu rządowi cechę tymczasowości, k tó ­
ra jest  największą przeszkodą do rozpo­
częcia interesów.

Odpowiedź p. Thiersa zadowolniła de­
legatów lewego centrum. P an  prezydent 
Rzpltój zapewnił, że nie rozpacza jeszcze 
o otrzymanie przyzwolenia większości k o ­
misji 30cu na projekt p. Dufaure’a. D o ­
dał, że żałuje mocno lerazniejszćj waśni, 
ale gdyby ta niezgoda trwała dłużój p >- 
mimo jego żywój chęci pojednania, wziął­
by zgromadzeń e za sędziego.

Z  naszój strony dodamy, że niespodzia­
na zmiana rządu w Hiszpanii powinna 
stać się wielką pomocą w zwycięstwie 
Rzeczypospolitej pana Thiersa.

r* Jl© :n 3 .o y .
Berlin 14  lutego.

Rewelacje piątkowe posła L a s k e r a , są 
dotąd przedmiotem ogólnego zajęcia. P ra ­
sa i publiczność liberalna podnosi je ja­
ko ak t znakomitój i chwalebnój odwagi 
postępowo narodowego posła, który miał 
śmiałość ściągnąć maskę poczciwości z fa­
worytów rządowych i zadać k łam  okrzy­
czanej rzetelności urzędników p ru sk ich ; 
konserwatywna zaś, ochłonąwszy dziś już 
nieco z pierwszego niemiłego wrażenia po 
rażki, k tóra  spotkała ową „partję zacnych 
mężów“, jak konserwatystów nazwał dzi­
siejszy prezydent ministerstwa, nie mając 
nic więcćj na swą obronę , ogłasza dziś 
(w ministerjalnój Provinzial Correspondenz) , 
że oskarżenia posła Laskera  nie dotyczą 
skompromitowanych urzędników, jako ta 
kich, tylko jako  osoby prywatne (!).

Trudno zaprawdę nie przyznać Laskę 
rowi wielkićj odwagi, zważywszy miano­
wicie, że poseł ten należy do frakcji na- 
cjonalliberałów, frakcji, która wbrew dru- 
giój połowie swej nazwy odznaczała się 
zawsze płaskim serwilizmem, k tóra  ubó­
stwiała Bismarka w dobrem i złem. Bis 
m arks, którego obecnie tyle skom prom i­
towany radzca W agner był prawą rę k ą ,  
a któremu z pewnością te „drobne sła­
b o s t k i ,  ja k  je  Lasker nazwał, swego u- 
lubieńca nie były tajne.

W  ogóle jednak znaczniejszych zmian 
i następstw, jakieby wystąpienie Laskera  
powinno spowodować, nikt się nie spo­
dziewa, nawet w upragnioną dymisję zbla 
mowanego do reszty ministra handlu hr. 
Itzenplitza, nikt nie śmie wierzyć; książę 
kanclerz zaś ,  by  naocznie pokazać, jak 
mało go wszelkie gadania obchodzą, za 
szczycą osobistami wizytami skompromi­
towanego pana radzcę, który miał również 
nieszczęście potknąć się i l iz y z n ie  i uszko­
dzić sobie nogę, skutkiem czego od kilku 
dni chory.

W yborną zresztą ilustracją dzisiejszego 
postępowego prądu w Niemczech jest na- 
siępująea sprawa. Na dniu 18 marca za­
mierzyło tutejsze stronnictwo postępowe 
obchodzić 25ietni jubileusz ruchu w r. 48 
oraz uzyskania konstytucji. W celu bliż­
szego porozumienia się względem obcho­
du tego, udały się berlińskie komitety wy­
borcze do partji postęuowćj w izbin po­
selskiej. W iększa część postępowych p o ­
słów oświadczyła wręcz przeciw wszel 
kiemu obchodowi, podając za powód, ze 
należy mieć na względzie rząd, który w 
ostatnich latach sam rozpoczął walkę w 
duchu postępu (prawda, dzisiejsza bowiem

frakcja postępowa nie byłaby sama przez 
się nigdy zdolną do podjęcia tój walki) ! 
mianowicie zaś ,  brzmi następny powód: 
należy mieć na względzie dostojną osobę 
cesarza, którego obchód podobny nie mi 
leby mógł dotknąć i przykre w nim wy 
wołać wspomnienia, (i to prawda, boć to 
ta sama, dziś tak dostojna osoba , która 
w marcu r. 4b jeszcze jako  następca tro 
nu, wśród wahań swejo brata, ówczesne 
go króla F ryderyka  Wilhelma IV, z naj­
zimniejszą krwią obsypała kartaczami nie­
grzeczne dzieci berlińskie, za co długo 
nosiła nazwę, dziś juz zupełnie, w i d a ć  z \- 
pom niarą :  „księcia kartaczownika“ [Kar- 
tdt.schenprinz]) . Mniejsza część postępow­
c ó w  ogłosiła przed kilku dniami pismo, 
podpisane przez posłów Philipsa i Vir 
chova, że się nie usuwa od święcenia pa- 
miętnój i tyle ważnej uroczystości, za­
strzega się jednakże przeciw wszystkiemu, 
coby miało jakiś  pozór demonstracyjny, 
lub przypominało ówczesną rewolucję i 
chce jedynie tylko święcić pamięć zyska­
nia konstytucji. Dzisiejsza wreszcie N a ­
tional Ztg. ogłasza, ze nawet komitety wy­
borcze , które sprawę tę poruszyły, po 
dojrzalszćj rozwadze i porozumieniu się 
dokładnem z partją postępową posłów 
o d s t ą p i ł y  o d  w s z e l k i e g o  o b e h o -  
d u , oczywiście, by nie psuć humoru do­
stojnego monarchy.

Zresztą zewsząd cisza i spokój, na ho­
ryzoncie politycznym nie ma podobno naj- 
mniejszój chmurki, to też z wiosną żabie 
rają się spokojne dziś już Niemcy do roz­
poczęcia znakomitych, wiekopomnych prac 
organicznych , budowania fortec i fabry­
kacji broni według nowych systi-mów, 
ku czemu w budżecie sumy już wyzna­
czone. Stosunki między Prusami a Rossją 
mają być wyśmienite, według osobistych z a ­
pewnień ks. B smarka, wyjawionych po­
ufale przy jakim ś oficjalnym obiedzie, o 
ozem zresztą gaz-ty  tutejsze szeroko się 
rozpisują. Ks. Bisniark miał również przy 
tój samój sposobności oświadczyć, że zna- 
tiój powszechnie nienawiści następcy tro ­
nu rossyjskiego względem Niemiec zbyt 
wielkiego znaczenia przypisywać nie na­
leży, gdyż według ks. B ism arka , następ­
cy tronu są niczem, i wstępując na tron, 
nowemi się przejmują zwykle zasadami 
polityeznemi. Co zaś Prusy i Rossją g łó ­
wnie wiąże, jest to, wedle wskazówki ks. 
B ism arka , zawsze jeszcze ta sama i do­
tąd niestrawiona P o l s k a .

„Wznowiona dziś konwencja kartelo- 
w»“, dodaje przy tój sposobności poczci­
wa tutejsza Demokratische Ztg., „przyczy 
ni się ji-doak znowu nie mało do tego, 
by mniemany grób Polski, trawą nie za­
rósł1'.

-— [Jeszcze o wniosku Laskera  — za ­
chowanie się rządu w tój sprawie — głosy 
prasy pól urzędowej — Prov. Corresp. o 
czynnościach izby posełskiój i kom sji — 
projekt do prawa o własności nieruoho- 
mój poszczególnych państw związkowych 
— śmieszne dowody geimańskiego pocho­
dzenia Kopernika ze strony N . D . Allg. 
Zeitung ]

Sprawa W agenera do togo stopnia z a ­
ję ła  opinję publiczną, że nawet projekta 
kościt loo-polityczne dr. F a lka  ustąpiły ua 
drugi plan. Szczególniej przedmiotem po- 
w8zechućj ciekawości i rozmaiiyeh mniój 
lub więcej podobnych do prawdy domy­
s łó w — jas t  zachowanie się rządu w całćj 
tój sprawie. Lasker  w swój mowie, jak  
wiadomo, zażądał, aby izba poselska za 
mianowała komisję do zbadania nadużyć 
popełnionych przez Wagenera, na co praw 
dopodobnie większość izby zgodzi się 
bardzo chętaie. Do zamianowania podo- 
bnój komisji izba ma zupełne prawo na 
mocy 82 artykułu  konstytucji, niepotrze- 
bując na to zgody ze strony izby panów 
lub przyzwolenia rządu. Komisje takie 
najczęściej bywają zwrócone przeciwko 
rządowi łub jego służalcom, a więc p ra ­
wo zamianowania podobnej komisji należy 
do ważnych atrybucji izby poselskiej.

Jeżeli komisja tego rodzrju  ma sumień 
nie zbadać rzecz całą, to musi zup> łnie 
postępować tak, jak  sędzia i oprzeć się 
na  faktycznych danych. A  więc komisja 
powinna żądać wszystkich dokumentów 
odnoszących się do sprawy Wagenera, i 
wysłuchać zeznań świadków pod przysię­
gą. Otóż zachodzi w chwili obecnój py­
tanie, czy rząd zechce przyjść w pomoc 
usiłowaniom komisji zamianowanój na 
wniosek L askera?  Komisja zamianowana 
niegdyś do spisania konstytucji wyzój 
wspomniany artykuł 82gi zredagowała w 
taki sposób, że komisja wyznaczona przez 
izbę do zbadania nadużyć popełnianych 
pi zez urzędników może powołać sędziów, 
którzy obowiązani byliby do wysłuchania 
świadków pod przysięgą, lecz w dzisiej 
szój oktrojowanój konstytucji wyrzucono 
ten dodatek, a prawo wyznaczania śled­
czej komisji przez obie izby sejmu pozo­
stało bez bliższego określenia. Istotnie 
zamianowanie podobnój komisji nie osią­
gnie praktycznego rezultatu, jeżeli urzę­
dnicy dotyi zącego ministerstwa nie zechcą 
zadosyć uczynić żądaniom i wnioskom 
komisji.

Lecz poclług domysłów prasy niezsle- 
żnój i artykułów półurzędowój Prov. Cor­
resp , rząd nie bodzie stanowił w tym 
względzie najmniej-zego oporu wymaga­
niom izby. Opór ze strony rządu byłby 
istotnie zbyt wielkióm lekceważeniem więk­
szości reprezentacji narodowej, źądająećj 
dziś tak stanowczo śledztwa w sprawie 
Wagenera. W obec tego siłaego poparcia, 
jakiego rząd doznaje od większości sej- 
mowój, zapewne rząd nie zt-chce jó) się 
narażać dla ocal nia jednego ze swych 
wyższych urzędników,

Zresztą i w int.-resie samego rządu jest 
także położyć koniec nadużyciom, o k tó ­
rych już oddawna wiele było mówiono 
w Berlinie. Półmzędową Prov. Corresp. 
poświęciła sążnisty' ar tykuł sprawie W a­
genera, z którego można wyprowadzić 
wniosek, że rząd nic niema przeciwko 
rozpoczęciu śledztwa w komisji sejmowój. 
Gazeta ta bardzo je s t  zadowoloną z ustę­

pów mowy Laskera, w których tenże przy­
znaje, że korupcja jaszcze nie dotknęła 
urzędników pruskich. Otóż obowiązku m 
jest rządu, twierdzi dziennik półurz^do- 
wy, aby ścisłe śledztwo ocaliło honor 
pruskiego świata urzędniczego. Zatem m o ­
żna s ę spodziewać, że Spraw a  W agenera 
nie doprowadzi rządu do nieporozuuaieuia 
z izbą.

Taz sama gazeta uskarża się w obszer­
nym artykule na opieszałość w załatwi 
mu najważnitj.-zych spraw ze strony ko 
ini-ji i izby deputowanych. Czynności izby 
deputowanych p o sę p u ją  daleko wolniej, 
niż się spodziewano.

Rozprawy w plenum izby nad wielu wa- 
źnemi sprawami nie mogły dotychczas 
rozpocząć się, albowiem komisje nie wy 
gotowały swych sprawozdań. Nawet na­
rady nad budżetem, ksóry w tym roku 
jest w ści-łym związku z prawem o naj- 
wyźszój izbie obrachunkówój, jeszcze me 
zostały dotychczas uki ń  zone w korni 
sjach. Również komisja nie przedłożyła 
izbie swych sprawozdań o ustawie ńuau- 
sowój. W skutek tego zachodzi wątpli­
wość, czy w ogóle kwesija budżetowa w 
cełój jój rozciągłości będzie załatwioną 
w obu izbach sejmowych przed zwoła- 
ni-m seimu niemieckiego.

W  końcu roku  przeszłego Bismark 
przedłożył radzie związku tiiemieckiego 
projekt o uregulowaniu własności nieiu- 
chomej państwa niemieckiego i nadaniu 
jej charakteru prawności. Wiadomo b o ­
wiem, że po utworzeniu północnego związ 
ku niemieckiego własność nieruchoma po- 
jedyńczych państw przeszła w jogo ręce, 
a następnie dostała s'ę cesarstwu niemiec 
kiemu. Poi iewaź w> jskowuść, marynarka, 
poczty i telegrafy stały się wspólną w ła­
snością całego cesarstwa, na mocy tój w ła­
sność nieruchoma poszczególny i h  państw 
przeznaczona na powyższe cele, stała się- 
faktycznie właśni ścią cesars tw a , którćj 
braknie dotychczas prawuój podstawy.— 
Otóż projekta Bismarka, przedłożone r a ­
dzie związkowój, zmieizają do zapobie­
żenia temu brakowi.

N . D . A . Zeitung zdobywa się na śmie­
szny d >wód niemieckiego pochodzenia 
Kopernika. Kopernik podpisując swoje 
nazwisko, zaczynał ją od litery C, która 
w języku niemieckim wymawia się jak  
K. Przeciwnie język polski nie zna litery 
C, która wymawiał, by się ja k  K. Gdyby 
istotnie Kopernik był Polakiem, to n a ­
zwisko jego należałoby wymawiać Co- 
perirk .  Ta więc różnica w wymawianiu 
służy dla organu ks. Bismarka za dowód 
germańskiego pochodzenia .astronoma. To 
chyba należy wziąść raczój za farsę, ja k  
za dowód na seijo.

Rosąja.
W  ostatnim zeszycie Dziennika prawa 

cywilnego i handlowego znajdujemy wia­
domości o sposobie poszukiwania długów 
wekslowych w P e te rsb u rg u , zaprojekto­
wanym przez komisję zarządu stołeczne­
go. Wobec blizkiego zwinięcia biura po­
rządku publicznego wywiązała się kwe- 
s t ja ,  czy poszukiwanie długów wekslo­
wych ma należeć do kompetencji sądu 
handlowego i sędziów poko ju , czyli wy­
łącznie do tamtego pierwszego. Począ t­
kowo projektowano, stosując się do prze­
pisów ustawy o procedurze cywilnój, roz­
strzygnięcie wszystkich spraw wekslowych 
aż do 500 rubli poruczyć sędziom pokoju, 
do kompetencji zaś sądu handlowego od­
nieść wierzytelności, przewyższające w y­
mienioną sumę. Lecz obradując ostate­
cznie nad tą kwestją, komisja uznała za 
konieczne skoncentrować wszystkie spra­
wy wekslowe w Petersburgu i jego po ­
wiecie w sądzie handlowym. W  tym są­
dzie bowiem już się ustaliła praktyka, 
ułatwiająca rozwiązanie spornych punktów 
prawa wekslowego; po rozdzieleniu zaś 
spraw pomiędzy sędziów pokoju a sąd 
handlowy, ich praktyka weaług wszelkie 
go prawdopodobieństwa będzie różna , a 
nawet różni sędziowie pokoju różnie będą 
te sprawy rozstrzygać. Sama szybkość 
załatwiania skorzysta na skupieniu tych 
spraw w sądzie handlowym, który  wedle 
projektu powinien codziennie odbywać 
posiedzenia, gdy sędziowie pokoju nie za ­
siadają zwykle częściój j a k  cztery razy 
w tygodniu. Podług obliczenia komisji, 
projekt jój ma także dogodności finau 
sowe. G dyby procesa wekslowe, nieprze- 
noszące sumy 500 rub li ,  poruczone zo­
stały sędziom pokoju, należałoby powię­
kszyć liczbę członków tej instytucji, a to 
znowu znacznieby powiększyło wydatki. 
Wprawdzie skupienie wszystkich proce­
sów wekslowych w sądzie handlowym p o ­
prowadzi także do powiększenia składu 
tego s ą d u ; lecz wydatek będzie stosun­
kowo mniejszy, nawet jeżeli etat sądu 
handlowego zostanie zrównany z etatami 
sądów okręgowych (obecnie prezes sądu 
handlowego pobiera 4002 ruble, jego po­
mocnik 2430, członkowie prawnicy po 
2800, gdy w sądzie okręgowym prezes 
ma 4500, jego pomocnicy 3500, a człon­
kowie 2200).

Do dwóch istniejących wydziałów sądu 
handlowego petersburskiego komisja pro­
ponuje dodać jeszcze t r z e c i , a  więc je-' 
dnego pomocnika prezesa, jednego człon 
ka prawnika i członków z grona kupiec­
kiego (c i  ostatni pensji nie pobiera ją)  
Nadto komisja wypracowała przepisy, 
które usuwają wiele wad istniejącej p ro ­
cedury wekslowej. Np. obecna procedura 
handlowa w kwestji fałszerstwa weksli 
nie rozróżnia dwóch w ypadków , które 
ściśle odróżnia procedura cywilna,: kiedy 
się wprost wskazuje osobę, Która pope ł­
niła fa łszerstwo, albo kiedy procesujący 
się oświadcza, iż nie wie, kto fałszerstwa 
się dopuścił. W pierwszym w ypadku sąd 
bezwzględnie wstrzymuje sprawę, a skar­
gę odsyła do prokuratora  dla wytoczenia 
kryminalnego śledztwa; w drugim zaś 
w ypadku sam sąd cywilny wyrokuje o 
autentyczności lub fałszywości dokumentu 
i stosownie do tego albo odsyła sprawę 
do p rokuratora  albo tego, kto niesłusznie

podał dokument w podejrzenie , karze 
grzywnami.

Tymczasem ustawa procedury handlo 
wćj w przypadku sporu o fałszerstwo, na­
wet bez wymienienia osoby, nakazuie od­
syłać sprawę do sądu kryminalnego; roz­
strzyganie zaś takich spraw w-sądzie k ry ­
minalnym sprzeciwia się ogólnój ustawie 
sądowój.

Pro jek t komisji żąda , aby przy wyta 
czaniu sporów o sfałszowanie dokumentu 
sąd handlowy trzyma! się również prze­
pisów ustawy o procedurze cywilnój.

Dziennik, z któregośmy wyjęli powyź 
sze wiadomości, donosi, ze projekt ten 
już w początkach miesiąca grudnia został 
wniesiony do rady państwa.

Wiadomości z literatury i sztoki.

Dziennik m ód. —  Świeżo wydany nr. 10  
Dziennika m ód, poświęca pierwszy artykuł 
części literackiej wspomnieniu Kope-nika, z po­
wodu przypadającego w ty ch  dniach jubileu­
szowego obchodu wielkiego astronoma. Prócz 
tego artykułu i dalszych ciągów prac dawniój 
zaczętych, znajdujemy tam portret i życiorys 
zasłużonćj autorki p. Pauliny Wilkońskiój, ja 
ko wstęp do szeregu portretów współczesnych 
autorek polskich, które redakcja w pewnych 
przerwach stale czytelniczkom swoim dawać 
zamierza. W  dziale mody na pierwszćj stron­
nicy znajdujemy ubranie ślubne, o czśm spie 
szymy zawiadomić czytelniczki, które jeszcze  
w tym karnawale zamierzają się rozstać ze 
swojem rodzinnem nazwiskiem. Zresztą treść 
tego D ziennika mód jak zwykle obfita i uroz­
maicona, jak przystało pismu, które w tak 
krótkim czasie umiało sobie pozyskać szczerą 
sympatję czytającego ogółu.

T ygodn ik  i lu s tr o w a n y  nr. 267 zawiera: 
Aleksander Kokular (z drzeworytami). —  Kro­
nika tygodniowa. — Przegląd polityki zagra­
nicznej. — Typy serbskie, z drzeworytami. — 
Morituri, powieść J. I. Kraszewskiego (c. d.). 
— Rysunki humorystyczne Fr. Kostrzewskiego, 
drzeworyt.— Kolonja Mełłray, pod Ziitphen w 
Hollandji, skrćślił A. Moldenhawer (dok.). —  
Szachy. —  Rebus.—  Sztuka rzymska i posąg 
cesarza Augusta; napisał Z. Węclewski (dok.). 
—  Przegląd teatralny.— Rozmaitości. — Choro­
by woli, powieść hr. L. Tołstoja (c. d.).

KłOSy, nr. 397 zawiera: Co ich zbliżyło?
powieść Jana Zacharjasiewicza (c. d ). — Listy  
J. J. Kiaszewskiego. (Styczeń 1873 r.) (dok.). 
— Procesja Kapucynów. — W oźny Protazy czy­
tający wokandę. — Przegląd literatury. — Ko­
ściół w Willanowie. — Henryk Longfellow. -— 
Korespondencja ze Lwowa. —  Stanowisko ko 
bisty w rodzinie i społeczeństwie. — Studja i 
notatki J. T. Hodiego (dok.). —  Dr. Seryans, 
powieść Aleks. Dumasa, syna (c. d.). — Prze 
gląd polityczny.

D z w o n e k ,  pismo dla ludu, nr. 2 zawiera: 
Abecadło o chlebie, wiersz W ł. Bełzy. — P o­
wiastka. —  Stopka Jadwigi, wiersz W. B. — 
Nad brzegiem. — Złudzenie Kasi. —  Gadka o 
królu Krakusie i królewnśj Lubusie.— Gawęda 
o bocianie. — Brzeżany.—  Kalendarz.— Rzeczy 
kościelne. — Gospodarstwo.

Kronika uoteezrm i rozm aitości.
Porząd ek  u r o c z y s t o ś c i  na p am iątkę  

4 0 0 - l e tn ie j  u r o c z y s t o ś c i  M ikołaja  K oper­
nika odbyć się mającśj w Krakowie.

Dnia 18 lutego b. r.:
1. O godz. 6 wieczór uroczystość rozpocz­

nie się publieznóm posiedzeniem akademji u- 
miejętności, w jćj gmachu.

2. Na temże posiedzeniu prezydent miasta 
z delegacją miejską, wręczy prezesowi akade­
mji akt fundacyjny imienia Mi fołaja Kopernika, 
na zasadzie którego rada miasta Klakowa prze­
znacza wieczystemi czasy po 100 zła. rocznie 
na nagrody za najlepsze rozwiązanie i napisa­
nie w języku polskim zadań konkursowych w 
tym celu przez akademję co lat 5 ogłaszać się 
mających, z zakresu astronomji lub nauk z nią 
spowinowaconych.

3. O godzinie 7 wieczór nastąpi iluminacja 
gmachów miejskich.— Oświetlenie domów pry­
watnych pozostawia się do woli mieszkańców.

Dnia 19 lutego b. r . :
1. Nabożeństwo w właściwych kościołach 

szkół miejskich przed godz. 9 rano.
2. Wręczenie przez delegatów rady miej­

skiej nauczycielom odpowiednićj liczby lito- 
grafji, rysunku Jana Matejki, zdjętego z jego  
olejnego obrazu Mikołaja Kopernika, celem 
rozdania ich uczniom i pouczenia tychże o zna­
czeniu uroczystości.

3. W razie sprzyjającćj pory, udział szkół 
miejskich pod przewodnictwem nauczycieli w 
uroczystym pochodzie rady miejskićj z ratusza 
do kościoła św. Anny.

4. Nabożeństwo w kościele św. Anny o go­
dzinie 10 z rana.

5. Po nabożeństwie, posiedzenie publiczne 
uniwersytetu jagiellońskiego w amfiteatrze no­
wodworskim.

6. Wieczór przedstawienie teatralne zasto­
sowane do okoliczności, z obrazem z żywych 
osób, na które dyrekcja teatru ofiaruje bez­
płatnie 100 biletów dla pilniejszych uczniów 
szkół miejskich.

7. Wystawa obrazu Mikołaja Kopernika 
pendzla Jana Matejki w sali radnćj, z wstęjiem 
bezpłatnym dla uczniów szkół miejskich.

Dnia 20 lutego r. b .:
Wystawa powyższego obrazu dla uczniów 

szkół krakowskich od godz. 9 z rana do 5 po 
południu z wstępem bezpłatnym.

Kraków, dnia 14 lutego 1873 r.
Dr. D ie tl ,' prez. miasta.

P ro g r a m  w ie c z o r u  na c z e ś ć  K opernika
urządzonego przez miodzież akademicką i te­
chniczną dnia 19 b. m. w muzeum techniczno- 
przemysłowćm:

1. Mowa otwierająca obchód uroczysty.
2. Uwertura trjumfalna, wykona orkiestra 

p. Hocka.
3. Odczyt.
4. Chór na cześć kopernika z orkiestrą, wy­

kona tow. muzyczne ^Sfuża,r  pod kierunkiem 
swojego dyrektora p. Vopalki i p. Hocka.

5. Deklamacja.
6. Uwertura do opery „Fideljo" Bethovena, 

wykona orkiestra pod kierunkiem p. Hocka.
Początek o godz. 5.
Rektor u n iw e r sy te tu  ja g ie l lo ń sk ie g o  wy­

dał następujące zawiadomienie:

Odnośnie do obwieszczenia, zawiadamiają­
cego panów słuchaczów uniwersyteckich o przy- 
padającćj w dniu 19 b. m. uroczystości po- 
święeonćj 400-leti ićj rocznicy urodzin Miko­
łaja Kopernika, podaje panom słuchaczom do 
wiadomości program całego obchodu:

1. Panowie słuchacze uniwersyteccy zbie­
rają się w salach Cellegium phisicum  o godzi­
nie 9 Y2 z rana, zkąd wspólnie z gionem pro­
fesorów udadzą się do kościoła ś Anny.

2. Ci panowie, którzy przyjąć raczyli obo­
wiązek czuwania nad utrzymaniem porządku 
podczas tćj uroczystości, łechcą oczekiwać po­
chodu całego i zaproszonych gości w kościele.

3. Po skończonćm nabożeństwie panowie 
słuchacze uniwersytetu udadzą się razem z gro­
nem profesorów i gośćmi zaproszonymi do am­
fiteatru Nowodworskiego, gdzie zajmą miejsca 
po obu stronach środka sali.

4. Po zagajeniu posiedzenia publicznego 
przez rektora, zabierze głos prof. dr. Karliński 
i rozwinie „Rzecz o Koperniku i jego w umie­
jętności wielkich zasługach."

5. Po skończonej uroczystości nastąpi roz­
danie broszury pamiątkowćj między uczestników  
tejże.

Muza. — Zamiast w kościele św. Anny wy­
kona rowarz. muzyczne krakowskie „Muza" 
mszę Cherubiniego z orkiestrą w kościele ka­
tedralnym za zamku w dniu 19 lutego b. r. 
o godzinie 10 rano.

Aby u c z c ić  w iek o p o m n ą  p am ięć  Miko­
ła j a  K opern ika , postanowiła rada miejska 
samborska jednomyślnie urządzić uroczystość 
w 400-letnią rocznicę jego urodzin t. j. 19 lu­
tego b. r. której program jest następujący:

Rano o godzinie 9 odbędzie się solenne na­
bożeństwo w kościele parafjalnym obrz. łac., 
na które zaprosiła rada miejska wszystkie urzę- 
da i korporacje; wieczór zaś o godzinie 6 urzą­
dzony będzie stosowny odczyt w sali ratuszo­
wej, a dochód z odczytu użyty będzie na wspar 
cie ubogich uczniów.

Nabożeństwo poprzedzą salwy moździerzowe; 
odczyty zaś oświetlenie ratusza, za którego 
przykładem mają pójść i mieszkańcy rynku i 
główniejszych ulic.

Na cześć Kopernika, otrzyma ulica Tkacka 
—  nazwę ulicy Kopernika, zaś szkoła główna 
otrzyma tellurjum czyli przyrząd przedstawia­
jący obrót ziemi około słońca.

W  dniu uroczystości wysłany zostanie tele­
gram do zgromadzonych w Toruniu.

W P oznaniu  danćm będzie w teatrze le  
tnim przedstawienie na cześć Kopernika, skła­
dające się z obrazu scenicznego p. t. „Ostatnie 
chwile życia Kopernika" przez Szymanowskie­
go, nadto z śpiewów i żywych obrazów.

Dnia 19 b. m. odbędzie się w Pradze w sali 
matematycznćj czeskićj politechniki uroczystość 
na cześć Kopernika, z następującym programem:

1) Uroczysta kantata na cześć 400-letnićj, 
rocznicy urodzin Kopernika. Słowa J. Srby, 
kompozycja Panknera, wykona towarzystwo 
śpiewaków „Hlahol".

2) Odczyt prorektora Studnickiego o życiu, 
dziełach i znaczeniu Kopernika.

3) Modlitba pod hvezdami, chór Beethovena, 
wykona towarzystwo śpiewaków „Hlahol". —  
Wieczór w lokalach wielkićj resursy bal. Ka­
żdy z przybyłych otrzyma życiorys wraz z wi­
zerunkiem sławnego Polaka.

Komisja p o śr e d n ic z ą c a  między krajem a
wychodźtwem polskim we Francji, urządza w 
Paryżu, w dzień rocznicy urodzin Kopernika 
wspólną ucztę.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e .  —  Dnia
15 lutego pogoda, wieczorem zacięgły chmury 
od zachodu; termometr o d — 6.2 doszedł do 
0.3 R. Dnia 16 pochmurno i odwilż, termo­
metr od — 1.0 doszedł do -j-1 .2 R . Barometr 
w eiągu obu dni szedł w górę; rano o 6 dnia 
17 stan jego był 33 5 .2 4 , termometru — 1.8R . 
Wiatr zachodni.

S p r a w y  s ą d o w e .

P rzem y ś l  10 lutego.

W  dniach 31 stycznia, 1 i 2 lutego rb. od­
była się przed ck. sądem obwodowym w Prze­
myślu rozprawa z powodu popełnionćj w nocy 
z dnia 7 na 8 listopada 1871 w Ustrzykach 
zbrodni morderstwa na osobie Jana Gurschinga.

(Ciąg dalszy.)
Przew. Nieprawdą jest, że obwiniony dał 

dobrowolnie łańcuszek żandarmowi; ten bowiem 
—  jak to pod przysięgą zeznał — przy rewizji 
ten sam łańcuszek obwinionemu odebrał.

Tu odczytano zeznanie Katarzyny Paćkano- 
wćj, twierdzącćj, że obwiniony opowiadał we 
środę o zamordowaniu jakiegoś pana, i że mu 
się przytćm tak ręce trzęsły, że aż rosół przy 
jedzeniu porozlewał.

Odczytano także zeznanie Katarzyny Kilar- 
skiśj , wykazujące , że z bielizny Gurschinga 
brakowało prześcieradła, które świadek poznał 
w odebranem u Paćkana, i jednćj koszuli.

Dalćj odczytano sprawozdanie kom isji, ba- 
dającćj ślady krwi mikrochemicznie , z którego 
się okazuje, że kaftan Paćkana we dwudziestu 
miejscach krwią był poplamiony. Okazano ob­
winionemu kaftan który on za swój uznaje, 
na którego kołnierzu jednak obrońca Paćkana 
adw. Reger śladów krwi dostrzedz nie może.

Nareszcie pokazano obwinionemu trzy kartki 
z jakićjś książeczki wydarte a u niego znale­
zione, o których tenże twierdzi, że pochodzą 
z ojca jego papierów.

Potem wprowadzono do sali rozpraw obwi­
nionego Michała Fałyka, a po odczytaniu pro­
tokółu oględzin i rozczłonkowania trupa Jana 
Gurschinga, przystąpiono do badania doktora 
Haszezyca.

Przew. Czy i z czego można wnosić, że J. 
Gurschinga jedna lub więcćj osób mordowało?

Dr H. Z pewnością orzec tego nie można; 
prawdopodobieństwo przemawia za tćm , że 
jeden morderca czynu dokonał; rana zaś na 
lewśj ręce od zębów pochodząca wskazuje, że 
sprawca zębami tę rękę przytrzymywał.

Przew. Czy można orzec z pew nością, jak 
nieboszczyka napadnięto: z przodu czy z tyłu?

Dr H. Z pewnóścią orzec tego nie można; 
mógł bowiem sprawca prawą rękę ofiary swoją 
prawą, a lewą ofiary przytrzymywać zębami i 
swoją lewicą rznąć z ty łu ; mógł tćż z przodu 
swoją lewą ręką przytrzymać prawa rękę ofiary, 
lewą rękę tćjże uchwycić zębami i tak prawą 
ręką wykonać cięcie.

Obr. W . Co pan wnioskujesz z uszkodzenia 
na lewćj ręce spostrzeżonego ?

Dr H. Wnioskuję , że sprawca prócz rąk n- 
żywał do pomocy zębów.

Obr. W. Mógł nieboszczyk sam zadać sobie 
tę ranę ?

Dr H. W żaden sposób.^
Obr. R. Czy z rśny na lewćj ręce można 

wnosić, że jeden czy dwóch było sprawców ?
D rH . Tego z niśj wnosić niemożna
Prok. Co wnosić każą ranki na brodzie nie­

boszczyka spostrzeżone?
D rH . Że morderca kilka razy ciął.
Dr Kratochwil. Czy mógł Giirsehing po za­

daniu rany na szyi zowołać: „Falyk, daruj mi 
/ycie  1“ ?

D rH . Rana na szyi przedstawia przerżnięcie 
tętnicy ; więc nieboszczyk nie mógł już żadne­
go wydać głosu.

Obr. W . Czy po zadaniu tej śmiertelnśj rany 
mógł się nieboszczyk jeszcze ruszać?

Dr H. Mógł się ruszać i to kilka minut.
Uwolniono dra H aszezyca; przywołany chi­

rurg Biber nietylko potwierdza orzeczenia pier- 
wszt go, ale nawet orzeka, że cięcia na twarzy 
i brodzie przed raną na szyi były zadane.

Przewodniczący przerywa posiedzenie o kwa­
drans na drugą.

Dalszy ciąg po południu 31 stycznia.
W  obecności tych samych z wyjątkiem dra 

Haszezyca i chirurga Bibra.
Przewodniczący okazuje trzy ćwiartki papieru 

wydarte z książeczki, które co do formy, jako­
ści i szwu introligatorskiego zgadzają się z po­
dartą książeczką między rzeczami Gurschinga 
znalezioną, i zapytuje Paćkana, czy je  zna i 
zkąd je  ma.

Obw. Te kartki są moje ; bośmy mieli przy 
robocie książeczki, w które zapisywano ilość 
wyrobionych cegieł.

Przew., zwracając się do obwinionego F ały­
ka, zapytuje : Zkąd przybyłeś do Ustrzyk i czy 
znałeś Gurschinga ?

Obw. Przybyłem z Podwołoczysk. Gurschin­
ga znałem bardzo dobrze; mieszkaliśmy bo­
wiem razem w baraku. Ja wypalałem cegły, a 
on je  odbierał, obliczał i zapisywał.

Przew. Jaką miałeś płacę za tę robotę?
Obw. Z początku dostawałem 6 zła. 50 c., 

później 9 zła. 50 c. za każdy 1000  cegieł.
Przew. Jak długo mieszkałeś z Gurschingiem 

razem ?
Obw. Przez całe lato aż do listopada, przed 

1 listopada wyprowadziłem się do miasta.
Przew. Dlaczego się wyprowadziłeś ?
Obw. Bo mnie Paćkani napadali.
Przew. Jak daleko z baraku do miasta ?
Obw. P ół ćwierci mili.
Przow. Jakie miałeś zasoby pieniężne, przy­

bywszy z Podwołoczysk ?
Nie miałem żadnych pieniędzy ; z początku 

źle mi się nawet wiodło. Dopiero w lipcu 1871  
zacząłem palić węgle, wapno i cegły i powio­
dło mi się nieźle ; przy robatach około kolei 
łupkowskićj razem z moją żoną, któ^a zarabiała 
piekąc chlćb na sprzedaż, dając wikt ludziom, 
sprzedając wódkę i piorąc bieliznę, zarobiliśmy 
725 zła.

Przew. Świadkowie jednak zeznali, że nie 
mogłeś tyle zarobić ; przed niektórymi żaliłeś 
się nawet — na sześć tygodni przed morder­
stwem —  że tracisz !

Tu odczytano zeznanie inżyniera Eugeniusza 
Stojałowskiego, który oblicza możebny czysty  
zysk Fałyka przy wypalaniu cegieł na 306 zła.., 
potrącając przytćm z dochodu jego przez 180  
dni na utrzymanie jego po 2 zła. i na drobne 
wydatki 100 zła.

Obw. Musiałem mówić że tracę, bo mi z po­
czątku nie wypłacali mojćj należytości.

Przew. W edle rachunku p. Eugenjusza Sto­
jałowskiego, nic mogłeś mieć więcćj czystego 
dochodu jak 306  zła. 49 c. (czytając rachunek) 
a świadek Wiktor Finzer zeznał, iż i przed 
nim skarżyłeś się na niedostatek?

Obw. Czyniłem to bo mi nie płacono.
Przew. W r. 187Ó byłeś bardzo biedny, nie 

miałeś nawet chleba za co kupić, zkąd raptem 
wziąłeś aż 725 zła ?

Obw. Wypłacałem dziennie po 100 ludzi i 
już przy tćm zyskiwałem, prócz tego przez 
cały czas wypaliłem 3 7 5 ,0 0 0  cegieł, a na ka­
żdym tysiącu miałem 2 zła. 50 c. czystego 
zysku, żywiłem się wraz z familją moją z pracy 
żony.

Przew. Co ci wiadomo o zamordowaniu Gflr- 
schinga?

Obw. Ja się nie poczuwam do niczego.
Przew. Gdzie byłeś w ów wtorek ?
Obw. Popołudniu u Gitli na piwie, w domu 

na kolacji, potćm u Hofmana i Gitli na piwie. 
U ostatnićj spotkałem Raganowicza murarza 
ze Sieniawy, wypiłem z nim szklankę piwa i 
poszedłem do domu, gdzie zastałem żydówkę 
Frimet Roth. Po jćj wyjściu spostrzegłem że 
świec nie ma, poszedłem więc do sklepu pod 
Krakusa, kupiłem świecę, którą mi sam żyd  
dał i wróciłem do domu, zkąd więcej nie w y­
chodziłem.

Przew. Dla czego nie przy przesłuchaniu 
pierwszćm w Ustrzykach lecz dopiero w Do- 
bromilu wyznałeś o tćj świecy?

Obw. Bo mnie dopiero w Dobromilu o to 
pytano.

Przew. Ten żyd z pod Krakusa, Dawid 
Strauch zaprzysiągł, że od południa około 12, 
kiedy byłeś u niego w ów wtorek, więcćj cię 
nie widział (odczytano odnośne zeznanie).

Obw. On sam mi świecę sprzedał.
C. k. radca dr. Kratochwil. Kto w domu 

prowadził gospodarstwo żona czy ty?
Obw. Wspólnie.
Dr. K. Zkąd więc wiedziałeś że nie ma świe­

cy, czy pytałeś o to żonę?
Obw. Nie; z żoną się gniewałem, bo mnie 

na piwo puścić nie chciała, a gdy powróciłem  
do domu, ona schowała się do szafy; nie w ie­
dząc więc czy świece są, kupiłem takową, a 
żona i dziewczynka Frania Bardach widziały 
żem świecę przyniósł.

Przew. Czy żona wiedziała co o pieniądzach, 
które u ciebie znaleziono?

Obw. Wiedziała, gdyż przy nićj takowe 
chowałem.

Przewodniczący okazuje znalezione u Fałyka 
banknoty i pyta zkąd pochodzą ślady krwi na 
takowych?

Obw. Moje banknoty nie były skrwawione, 
ja  miałem czyste pieniądze.

Obydwaj obrońcy konstatują, że plamy na 
banknotach nie pochodą z krwi lecz z jakiegoś 
żrącego płynu którym skropione zostały, gdyż 
w miejcach splamionych są jakićś dziurki wy- 
żarte.

Przew. B yłeś ty tego wieczora na gościńcu^
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z k tó reg o  schodzi się  n a  śc ieżkę do b a rak u  
w iodącą.

Obw. Nie.
P rz e w . W idziałeś u  niego ja k ie  p ien iąd ze?
Obw . P ien ięd zy  n ie  w idzia łem , p o k azy w ał 

m i ty lk o  w eksel na  5 0  z ła.
P rzew . J a k  ży łeś  z G itrschingiem ?
Obw. D obrze.
P rzew . W ie lu  św iadków  stw ierdza , żeś m iał 

w ie lk ą  z łość  na  n iego , skai ż y łe ś  się p rzed  Eu- 
gen juszem  S to jałow skim , że  cię  G iirsch ing  n a  
1 2  do 1 3 ,0 0 0  ceg ie ł o sz u k a ł i że  mu teg o  n ie 
d a ru je sz , ten  św iadek  z ez n a ł ta k ie  żeś  c z ło ­
w iekiem  bardzo  gw ałtow nym .

Obw . J a  tego  n ig d y  n e  m ów iłem .
(C iąg d a lszy  n astąp i).

Gospodarstwa przemysł i tsanciei.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy 
(od 9go do 15go lutego).

Wiedeń 15 lutego.
/ \  Podczas stagnacji w kursach wszy­

stkich niemal papierów, jaka charak te ry ­
zowała pierwszą giełdę tego tygodnia, 
k ilka  większych dotnów rozpoczęło ope­
racje giełdowe od jednego gatunku  pa­
pierów, k tóry od kilku miesięcy był za 
niedbany, to jest  od efektów loteryjnych 
(Staatsloose). — T ak  się nie ruszały pa­
piery loteryjne p rzed tóm , że j e  można 
było umieścić w prolongacji po kursie 
no tow anym ; — zdawało się więc po­
wszechnie biorącym papiery w „Kost," 
że zmiany kursu nie będzie. Szczególnie 
miało to miejsce przy losach z r. 1860 i 
z r. 1854, które są opatrzone kuponami 
procentowemi. W poniedziałek jednak  
tak  dużo ich kupowano, że podniosły się 
o 2 do 2 ' / j #  —  co tyle znaczy , jak 
przy „Anglo" lub Baubankaoh 10 gulde­
nów. —  W skutek tego częściowego r u ­
chu a la hausse , podniosły się więeój 
sztucznie Anglo na 304; ale spadły po- 
niżój 300. Kredyty około 332. Bórsen- 
und Kreditbank podskoczyły o 5 gulde­
nó w , zaś M eklerbank sprzedawano po 
obniżonych cenach.

W  akcjach budowniczych uformowały 
się znowu konsorcja do podpędzania ich 
ku rsów ; najwięcój takich transakcji — 
widocznie robionych przez swoich —  
notowali agenci w Allg. ósterr. Baubank 
po 220 i lokalne przedmieśeiowe pod na­
zwą ty c h ż e ; t. j .  Leopoldstadter i Brigi- 
tenauer — pierwsze 110, drugie 116 za 
80. —  Napoleondory były rnniój poszu­
kiwane jak  przeszłego tygodnia i prolon- 
gacja z wyjątkiem akcji słabszych B tu- 
b a n k ó w , za które płacono 15 — 13% , 
nie była d ró g ą ;  nawet mniejszego po­
krycia (Deckung) żądano.

Jeżeli w źeszłym tygodniu kupno zna- 
cznój partji „rentowych obligacji" odra- 
zu je mogło znacznie podnieść w kursie; 
a  z losami procentowemi to samo się 
działo na początku tego ty g o d n ia : to 
także fakta dow odzą, że w papierach 
s tarszych , które są w silnych rękach  i 
nie stanowią przedmiotu „gry giełdowój," 
domy wielkie bankowe mają na tutejszój 
giełdzie niejako przywilój podnoszenia 
kursów przy lada kupnie.

W  ten sposób z łatwością „Natioual- 
bank" na 1000; niedawno były 900 i coś. 
a we wtorek j eden dom potrzebował 40 
sztuk akcji kolei północnćj (Nordbahn) i 
te od 5 do 5 sztuk k u p u ją c , nie mógł 
dostać inaczćj , j a k  przy kaźdćj pozycji 
po 2 %  wyźój —  tak, że przy końcu no­
towane zostały o 1 0 ^  w y żć j ; co na j e- 
d n ó j s z t u c e  h 1000 zła. wartości no- 
minalnój znaczy 100 guldenów w j e ­
d n y m  d n i u !

To jednak nie wpłynęło na inne pa­
piery kolejowe. Siidbahn czyli Lom bardy  
najwięcój przez spekulantów giełdowych 
kultywowane, tym razem o l ' / 2 guld. się 
obniżyły. Podwyżka w Nordbahn, o któ- 
rój wyźój, siakłoniła kilku większych spe­
kulantów do próbowania, czy by się nie 
dało — ja k  przed kilkunastu laty było w

modzie — ten papier znowu wprowadzić 
na giełdę i spopularyzować go między 
członkami silniejszymi kulisy — poka­
zało się jednak ,  że ten papL r wz;ęty z 
giełdy i niema sposobu mieć g- na za­
wołanie ja k  przedtóm.

Przy małej próbie, przy ofercie kupna 
15 sz tuk , znowu musiano o 3%  wyźój 
zapłacić.

Prawdopodobnie z innemi kolejowemi 
akcjami będzie tak  samo po niejakim 
czasie, kiedy przejdą w ręce kapitalistów... 
bo w każdym razie efekta kolejowe, sto­
jące  w kursie n i e  wysoko, jak bankowe, 
najchętniój ściągane bywają z giełdy 
przez ludzi prywatnych.

Akcje kredytowe zaczęły się dopiero 
podnosić na pogłoskę, że dywidenda ma 
być w r. 1872 wymieniona 20 zła.

Od kursu 331 '/2 — 332 począwszy, 
na jednój giełdzie o 3 — 3 ‘/2 guld. po­
szły w górę i od tój pory ani razu się 
nie obn iży ły ;— nawet w ostatnich dniach 
kupowano je na termina dalsze, (np. na 
1 miesiąc — a u f Lieferung in 1 Monat).

Ja k  tutejsza giełda nie zważa na ze­
wnętrzne wypadki polityczne, okazało 
się we środę, kiedy nadeszły niższe kur 
sa z Paryża tak renty jak i austrj. pa­
pierów, które tam są notowane, ja k  Łom 
bardy i Staatsbahn.

Ponieważ w odpowiedniój depeszy te- 
legraficznój był dodatek b a i s s a z oka 
zj> .w ypadków  hiszpańskich," więc tu ­
taj n ie ty lko , że nie spadły pomiecione 
akcje kolejowe, ale się nieco nawet pod­
niosły w kursie.

Kredytowe akcje kupowano tój saroój 
giełdy na rachunek Berlina od 333 do 
ceny 336, a co się oddawna już nie p rak ­
tykowało, to te zlecenia od domów ber­
lińskich nadchodzą na akcje kolei czer- 
niowieckiój, widocznie wpłynęły uspoka­
jająco uchwały „wydziału finansowego" 
tutejszego rajchsratu na targi zagrani­
czne, które niezawiśle od sekwestru tój 
linji kolejowńj, przyznały subwencję 4%  
na akcje tój kolei. Spekulant więc za­
graniczny, mając, zapewnionych sobie od 
sztuki, notowanój a 150 guld. w walucie 
parowój —  8 w srebrze, uważa to za do­
bre oprocentowania. Poszły tóż akcje po- 
mienione nad kurs powyższy o 5 do 6 

'g u ld  w górę.
Anglo - austrjackie akcje trzymają się 

od niejakiego czasu przy kursie 300 — 
raz kilka guld wyżój, raz niżój. — W i­
docznie spekulacja w tym papierze co­
dziennie się przerzedza i moźeby się kó ł­
ko giełdowe w „Anglo" rozwiązało, gdy ­
by co drugi dzień- ze strony instytutu nie 
robiono manewrów kupna lub sprzedaży.

W  akcjach „Hypothekar Rcnten-Bank" 
trwa |dotąd walka z kontrem iną , k tóra  
przy podniesionym kursie zasiloną zo ­
stała nowemi hufcami ochotników.

Dotychczas nie widać jednak rezultatu 
tych usiłowań zb io row ych , bo kurs wy­
soki 260 nietylko się trzyma, ale o 6 do 
7 guld. się podniósł; a co dla ludzi spe­
kulujących na spadek (kontreininerów), 
jest  zastraszającóm : '  to anom alja , która  
znowu się ustalać zaczyna; że brakują 
efektywne sztuki i płaci się „Leihgeld“ 
za pożyczenie sztuk codziennie 2 zła. od 
25 akcji, p o d czas , kiedy we wszystkich 
papierach jest stosunek norm alny , t. j. 
że się płaci „Kostgeld.“

Niektóre papiery nowszych emisji, choć 
się niemi zwykle kulissa zajmuje, i ich 
kurs prawie się notuje w przybliżeniu tyl 
ko do innych, porobiły niezwykłe skoki 
w tym tygodniu; ale trzeba zaznaczyć, 
że tylko agenci odpowiednich instytutów 
kupowali; do tego należą mało ź n a n e : 
„Commerzial", „Raport und Creditbank" 
przemienione z dotyi hczasowój Veroste- 
Bank i Landesbank-Yerein.

Niektóre także „Baubanki" z mniej 
szych i nowszych pod pędzano, i kurs w yż­
szy został w „Kurs Zettlu" notowany. — 
Kredytowe akcje kupowano najwięcój na 
czwartkowój giełdzie — kupowali i arbi- 
traźyści dla Berlina i Frankfurtu, i parę 
bankowych domów tutejszych. Chwilowo

poszły do góry o kilka guldenów, t. j .  
do 339.

Od niejakiego czasu spostrzedz można, 
że właśnie w tych dniach, kiedy kupują 
papiery na rachunek zagranicy, „waluty" 
i „de wizy" reprezentujące monetę rzeczy­
wistą, idą także do góry, i wtedy właśnie 
są poszuk iw ane; — i to rutynowanym, 
starszym spekulantom daje dużo do m y ­
ślenia; zwykle bowiem dzieje się odwro- 
tuie, kiedy Berlin n. p. kupuje  na1 wied. 
giełdzie papiery, przesóła swoje weksle, 
i te się sprzedają, by mieć austrjackie 
banknoty  na ściągnięcie kupionych na 
giełdzie (pr. T»g) papierów, i to w stanie 
normalnym choć chwilowo obniża kurs 
„monety obcój". Niektórzy to tóm tłum a 
czą, że zagraniczne domy ciągną weksle 
na Wiedeń, i zostają dłużne odpowiednią 
sumę w swojój „w alucie"; —  i toby m o­
gło tłumaczyć w części pewnój anomalję, 
o którój mowa, a razem by okazywało, iz 
się większe domy nie obawiają obniżenia 
waluty, a nawet przeciwnie spekulują na 
wyższy kurs w stosunku do banknotów 
austrjackich.

W  rentach i papierach loteryjnych mało 
robiono tranzakcji, ale te papiery mają 
to do siebie, że raz podniesiony kurs trzy ­
ma się dłuższy czas. Główną przyczyną 
jes t  ta okoliczność, że rzadko kiedy się 
„kółka giełdowe" formują w celu robie 
nia interesów w tych rządowych effektach. 
Renty się nawet nieco podniosły, bo kurs 
obligów papierowych dawno już nie był 
tak  wysoki, ja k  teraz, bo 70 złr. 20 c., 
a srebrnój około 74.

Na piątkowój giełdzie znowu okazało 
się, że kursa berlińskie w tych papie­
rach a u s tr . , w których i tam spekulują 
s ą  n i ż s z e ;  i to dało powód do opera­
cji w kierunku przeciwnym, zaczęto b o ­
wiem sprzedawać kredytowe akcje „Stid- 
bahn" a nawet coś z akcji kolejowych 
„Karola Ludwika" —  różnicy jednak nie 
spowodowały sprzedaży „Arbitrażystów" 
znacznój ; prócz w akcjach kredytowych, 
które z 339 zeszły na 3 3 6 y 2. —  Akcje 
„Karola Ludw ika" stoją około 230. T e ­
go samego dnia wprowadzono na giełdę 
akcje budownicze nowego gatunku pod 
nazwą „Donau" i płacono z- 100 guld. 
wpłaconych 11 do 12 guld. nadwyżki 
(przynajmniój tak  notują).

Celem tego przedsiębiorstwa ma być 
budowanie małych domów po przedm ie­
ściach głównie dla robotników fabrycz­
nych i żonatych. Dotychczas różne przed­
siębiorstwa z prospektami podobnemi ża- 
dnój koi’zyści nie przyniosły a nawet się 
nie mało przyczyniły do podniesienia ce­
ny, tak  gruntów czyli placów j a k  i po­
jedynczych  mieszkań.

W  praktyce redukuje się to wszystko 
do skupywania g run tów , budowania w 
lekkim stylu domów i sprzedawania obu 
z zy sk iem ; przyczóm zawsze „lokatoro- 
wie" najgorzój wychodzą, bo na nich się 
skupia ten „ B a u b a n k s c h w i n p e l " .

P rzy  końcu  tygodnia, znowu się poja­
wiły trudności prolongacyjne. Z a  k redy ­
ty i anglo płacono do 8 guld. „Kost- 
geld" dla tego i kursa się osłabiły i ma­
ło operacji robiono w papierach speku- 
kulaeyjnych. Kredytowe akcje trzymały 
się przy cenie 335. Anglo około 302. — 
Unionbank§246. H ypothekar-Rentenbank 
270. Akcje budownicze były więcój po- 
pytywane lecz w małych partjach i naj- 
częściój nie efektywnie, tylko przez ku- 
lissę.

Zabawne jest spostrzeżenie sprawo­
zdawcy giełdowego N . Fr. P r., k tóry  po­
wiada, iż po (tak zwanój) Piarnien - Er- 
klarung przesłanój wiadomości na gieł­
dzie, że ministerjum wniosło już  dziś 
projekt reformy wyborczej w izbie niź- 
szój rady państwa ale w kursach papie 
rów austr. nie odbiło się zadowolenie 
giełdy z tego wydarzenia.

Mógłby był dodać, że na samym koń­
cu giełda była gorzej usposobiona, niż 
przez cały dzień.

Napoleondory płacono na dłuższy te r ­
min po 8 .71  — 2.

W rocław  14  lu tego . 

Pogląd na ruch w handlu zbożowym .
P rz e z  ca ły  u b ieg ły  ty d z ień  m ieliśm y n ap rze - 

m ian m róz i odw ilż, śu ićg  i dószcz. Od w to rk u  
znow u  w szystko  p rz y k ry te  śn ieg iem , po d czas 
g d y  te rm o m etr cz tery  s to p n ie  w sk azu je  m rozu . 
J a k i  w pływ  p o w ie trze  to  w yw rze n a  zasiew y, 
p rzew idzieć  tru d n o  ; tym czasem  je d n a k  o p ty ­
m iści g ó r ą , co w h a n d lu  zbożow ym  zapew ne 
bez w pływ u n ie  p o zo stan ie .

D ow óz zb o ża  do A ng lji zaw sze b a rd zo  z n a ­
czn y  ; w sam ym  sty czn iu  rb . p rz y b y ło  do tego 
k ra ju  4 .2 7 0 ,0 0 0  en tn . p szen icy  i 7 7 1 ,2 2 1  cn t. 
m ak 1, g d y  p rzesz łeg o  ro k u  w tym że  m iesiącu 
sp ro w ad zo n o  ty lk o  3 .4 6 0 ,0 0 0  en tn . p szen icy  
a  1 8 5 ,1 0 7  cen tn . m ąki. O b ecn ie  z n a jd u je  się 
w d ro d ze  3 7 4  o k rę ty , w lu ty m  zaś ro k u  zesz łe ­
go b y ło  ich  ty lk o  2 9 7 . G d y  je d n a k  i p o p y t — 
z w łaszcza  na  p ięk n e  z ia rn o  —  d o sy ć  je s t  dob ry , 
ceny  b ez  zm iany  u trzy m u ją  się  s ta łe .

W e F ra n c ji  dow óz zb o ża  n a  ta rg i znaczn ie  
się zm n ie jszy ł, co d a je  pow ód do m niem ania, 
że k raj ten  ju ż  za  w iele w y p ro w ad z ił zb o ża  i 
m oże n iezad łu g o  sam  dow ozu  p o trzeb o w ać  bę-

s Gibraltaru telegraficznego doniesienia, 
wysłał stojący na czele angielskiój eska­
dry morza Śródziemnego admirał kilka 
okrętów na przyjęcie króla Amadeusza 
do Lizbony.

Londyn 14 lutego. Konsul hiszpański 
w Liverpool otrzymał wiadomość, że od­
chodzi z tam tąd broń angielska dla po­
wstańców K uby pod zmyśloną deklara­
cją. Je s t  nadzieja zebrania w tym  wzglę­
dzie dowodów.

Poseł niemiecki hr. Bernstorff chory 
niebezpiecznie na  wodną puchlinę.

Lizbona 13g0 lutego. Król Amadeusz 
[ rzy b y ł  tu.

K onstantynopol 13 lutego. Rustem bej 
mianowany został gubernatorem Libano- 
nu i przy tój sposobności otrzymał sto­
pień wezyra.

Przegląd polityczny.
W  chw ili , gdy na sobotniem posiedze­

niu prezydent ministrów wniósł projekt 
reformy wyborczój do rady  państwa,j  . u j  i  J  1 ,4  V u  V I  v t  V  i  u  V*. y jpr w u ' '  )

dzie . O żyw ien ia  w h a n d lu  n iew ie le  b y ło , lecz  d z ie n n ik i  w ie d e ń s k ie  c a łk i e m  o d w r ó c i ły
w ogolę u sp o so b ien ie  pan o w ało  s ta łe , a  w M ar- i u w a g ę  0(j  k l  ł i  p c l s k ie g 0  ? n ie  t r o s z c z ą c

się , czy może tylko u da jąc ,  że się nie 
troszczą o jego  usposobienie. Zadowolo-

j ne z obecności Polaków w radzie pań-

sy lji n aw et d ążn o ść  p o d w y żk i p rzew ażać  z a ­
czę ła .

W  B elg ji dow ozy  w iększe i ceny  nieco  s ła b ­
sze ; w Ho,andji_ żadnej me widzimy zmiany.; gtwa w 8obot? p j8ma te nie wierza j a k  
Prowincje nadrenskie spokojne przy słabszych ! się zdaje> źe mj d brzegiem czary a 
cenach. W południowych Niemczech mniejsze j U8tam] jest duŹQ miej 8ca dla niepowodze-

ow ozy i ceny sta  e. | m a .  Tagespresse o b o ję tn ie  d la  te g o  z a p i-
W  środkow ych  i p o ła o c n y e h  N iem czech  p a - i  * -

n o w ała  w ielka  c isza , a le  ceny  n iezn aczn ćj u l e - ! 
g ły  zm ian ie . W  o sta tn ich  d n iach  je d n a k  u sp o ­
sob ien ie  w zm acniać  się  zaczę ło , a  m ianow icie 
ży to , n a  n iek tó ry ch  p lacach  w yższe  osięgało  
ceny.

s u je  p o g ło s k ę ,  ź e  p o r o z u m ie n ie  s ię  r z ą d u  
z p o l s k ą  d e le g a c j ą  n a  n o w o  z o s t a ło  z a ­
k w e s t io n o w a n e .  A le n ie  z u p e łn i e  d o b r z e  
m u s i  b y ć  z  r e f o r m ą  w y b o r c z ą ,  k i e d y  Ta  
gesblatt d o r a d z a ,  a b y  r a d a  p a ń s tw a  o  ile  

XT ,  . . . .  . </ww, m o ż n a  u n i k a ł a  d y s k u s j i  n a d  p r o j e k t e m  i
N a o s ta tn .ś j g ie łd z ie  n aszć j no to w an o  1 0 0 0 ;  t a r a ł a  s ię  z a ł a tw ić  g o  n a j r y c h łó j  , j e -  

k ilogram ow  (około  1 7 8 6  fun to .v  w ied eń sk ich ) • - • - - —-
p szen icy  n a  te n  m iesiąc 85  t a l . ; ż y ta  n a  ten
m iesiąc i aż  do lip ca  56  ta l.

D ow óz n a  ta rg i n a sze  b y ł  ty lk o  śred n i, u- 
sp o sob ien ie  s ta lsze , a le  ty lk o  w yborow e z ia rno  
p szen icy  i ż y ta  zn a jd o w a ło  p o k u p . Jęczm ień , 
owies i w yka  s łab iś j ; g ro ch  i łu b in  lep ić j ; 
rz ćp  s ta le ;  k o n iczy n a  b e z  zm iany .

N otow ano  :
P s z e n i c ę ,  za  1 0 0  k ilo g ram ó w  b ia łó j 7 y s 

do 8 5/g ta l .,  żó łtć j 7 3/ 12 —  8 ' / 4 ta l.
Ż y t o  z a  1 0 0  k ilo g r. 5 — 6 ta l.
J ę c z m i e ń  z a  1 0 0  k ilo g r. 4 3/ 4— 3 5/ 12 ta l.
O w i e s ,  z a  1 0 0  k ilo g r. 4 */6— 4 ' / 3 ta l.
G r o c h ,  z a  1 0 0  k ilo g r. 4 3/ 4 —  5 1/ 3 ta l. 
W y k ę ,  z a  1 0 0  k ilo g r. 4 ‘/ 6— 4 ]/ 3 ta l. 
Ł u b i n ,  za  1 0 0  k ilo g r. ż ó łteg o  2 1 V l2 —  31/6 *•> 

n ieb iesk ieg o  2 5/ 6 —  3 1/ 12 ta l .
R z e p ,  z a  1 0 0  k ilo g r. 8 2/ 3— 1 0  ta l. 
R z ć p i k ,  za  1 0 0  k ilo g r. 8 7/ 12—  9 */2 ta l. 
K o n i c z y n ę ,  z a  5 0  k ilo g r. b ia łó j 1 0  do 

2 0 * /2 ta l .,  czerw onój 11  —  1 6 ,/ 2 ta l. 
O k o w i t a  s ta le ;  z a  1 0 0  litró w  (1 0 0  k w a rt 

po lsk ich ) 1 0 0  s to p n i T ra lle sa  w  m ie jscu  n a  ten  
m iesiąc 1 7 5/ s t a l . ;  n a  kw iecień-m aj 1 8 ' / 2 do 
1 8 1/6 ta l. ; n a  czerw iec  lip iec  17 V l2 ta l.

K u r s  b a n k n o tó w  a u s tr ja c k ic h  9 2 y 2 ta l .  za  
1 5 0  z ła ., b an k n o tó w  ro sy jsk o -p o lsk ich  8 3  tal. 
za  9 0  ru b li.

B an k  ro ln iczo -p rzem y sło w y  
,  K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a ,u

F ilia  w rocław ska .

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń 14 lutego. P ro test  przeciw bez­

pośrednim wyborom, motywujący usunię­
cie się delegacji sejmu galicyjskiego z r a ­
dy państwa w Wiedniu, zredagowany jes t  
już  przez trzech delegatów i krąży mię­
dzy członkami ko ła  polskiego do podpi­
su. Sądzą, źe delegacja ustąpi bez wszei- 
kiój ostentacji, przesy ła jąc  tylko swój 
protest p. Hopfenowi, ja k o  prezydentowi 
byłój rady państwa.

Rzym 13 lutego. K ró l  W ik to r  Em anuel 
p rzybył tu.

Rada gminna T urynu  postanowiła wy­
słać do księcia A osty  do Lizbony tele­
gram, by mu wyrazić żywe współczucie 
i głębokie poważanie, z jakióm  go oby­
watelstwo T urynu  oczekuje.

W edle odebranego przez „Opinione"

dnym, źe tak  powiemy, ciągiem. W praw 
dzie wspaniałomyślny Tagbl. nie chce r a ­
dę państwa całkiem pozbawić wolności 
debatowania , lecz zarazem ostrzega , że 
tylko nader ważne powody powinny zmu­
sić posłów do dyskusji, i źe najlepiój by­
łoby wszystko przyjąć en bloc.

Sprawa W agenera  wywołała orędzie 
królewskie. W  każdym razie dowodzi to, 
źe w otoczeniu króla nie mylą się co do 
ważności tój sprawy i uznają potrzebę 
uspokojenia wzburzonój opinji publicznój 
Złe to jednak  robi w rażenie , źe rząd u 
siłuje wydrzeć sprawę z rąk  parlamentu 
i pokrzyżować wniosek L askera .  J a k ą ­
kolwiek uchwałę powzięła i z b a , niechęć 
między reprezentacją narodu a rządem 
zawsze pozostanie.

Pom im o, źe wszystkie dwory europej­
skie krzątają  się około połączenia Bur- 
bonów z Orleanami, dziś jed n ak  trudniój 
niż kiedykolwiek o uskutecznienie tego 
pium desiderium. Niezłomny hr. Cham 
bord ciągle żąda, aby książęta Orleańscy 
wyrzekli się całój przeszłości swojój i po­
kłonili się białój chorągwi.

Republikanie spostrzegli z niezadowo­
leniem, źe dzienniki do Thiersa  zbliżone 
pomijały milczeniem hiszpańskie wypadki. 
Ale nareszcie Bien public  przerwał to 
milczenie, poświęciwszy Hiszpanji sym ­
patyczny artykuł. „Młodój rzeczypospo- 
litój hiszpańskiój — pisze dziennik —  mo­
żemy przesłać tylko szczere życzen ia , 
oraz chcielibyśmy jój udzielić r a d ę ,  aby 
swoje sprawy sama załatwiała i strzegła 
się, j a k  zarazy, kosmopolityzmu i in ter­
wencji, zkądkolwiekby te pochodziły .— 
Z trzech lub czterech pretendentów — 
kończy Bien p ub lic—  k tórzy pragną tro­
n u ,  Hiszpanja nie wybiera żadnego , ale 
chce sama się rządzić. Oby to  jój się po ­
wiodło!" W paryzkich organach reakcji 
nie b rak  pod e jrzeń , rzucanych na dzi­
siejszych rządców Hiszpanji. Assembl.nat. 
twierdzi, źe Figueal już  zapowiedział pro­
jek t  rozwiązania armji i poruczenia o- 
h rony kra ju  wojsku obywatelskiemu, oraz 
źe do Lizbony już wyprawiono ajentów, 
k tórzyby tam działali na korzyść  jedynój 
rzeczypospoiitój iberyjskiój.

Zasługuje na  uw agę , że rzymskie pi­
smo Opinione z d. 13go b. m., opisując 
wyjazd króla  Amadeusza do Lizbony, już

M Z V Ł a
psarsą | żądają

m m m  n  lutego. ®<r. W. &

5°/0 O blig. indem, galio. 76 60 73 —
k upon ubiegły 3 39

71 — 72 5040/o L isty  sastaw. galie.
kupon ubiegły  —051

78 — .9  7f55/0 isty  zastaw , galic.
kupon ubiegły —063

93 — 94 764®/„ L isty  ®ast. polsk. ser. 1
kupon ubiegły — 060

93 — 94 764°/0 L isty  zast. polsk. ser. 2
kupon ubiegły — 060

92 25 9 i  —5°/0 L isty  zast. polsk. nowe
kupon ubiegły — 075

78 25 80 —4°/0 L isty  likwid. polskie
kupon ubiegły — 0*4

88 25 89 766%  L isty zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 376

93 60 95 508c/0 L isty  east, banku włść.
kupon u b ieg ły — 076

5 '/2°/0 L isty  z. 36-1. srbr.l ^ -------- — —
6%  L isty  z. 36-1. bankn. !• £- -------- — —
6%  „ „ 18-1. b J » — — — —
Akcje kolei warsz, wten. 94 — 96 -

„ „ K a-ola Ludw. l i i  — 231 -
„ „ Czern.-.Iassy. . ■51 — 154 —
_ banku dla h i r>rzetn80 — — — -

Losy krakowskie n a  20 wa 23 — 25
Losy 6°/,, (iJonau htegubr.) 97 50 100 60
Lo <y prem . w ęgierskie, 02 50 105 60
Losy 39/(1 tureck. 400 fr. 76 — 78 —
L osy tn. S tan isław ow a., 24 — 26 -
Srebro nowe a«stryackie 07 6t 09 5
Srebro w kuponach . . . . 7 1)8 6
Srebro (obrączkowy rubel 45 170 -
Kuble papier, rossyjskie . 49 -- 150 2
T alary  pruskie .................. 101 60 (63 6
D ukat obrączkow y..............
20-frank<3w’k a  . . . . . . .

5 07 5 >6
8 65 8 r. 8

Kum uński" oblie. tal. 100 t4 5 46 5

w i£D £», 15 lutego.
Kenta austryaeka . ..6° 49 76 69 8

„ „ w  srebrzaS0/ 73 60 7 < 7<
Losy z r. 1839 całe za 100 118 — -JO —

„ „ 1839 */* b 100 i 17 - 319
4 %  rząd. 1854 „ „ 250 •8  2 M 71
59/0 „ 1860 całe „ 50" 05 5 1 106

„ „ I860 s/s » 100 128 — 123 -
Rząd. 1 8 6 4 .............10- 148 - 1(9 -
Como Kanton za 2 0 . . . .  . 25 5 26 5
Wepfier. noA nramiow. 10f 103 26 03 f O
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 187 - 188 -
Clary , . . . . „  40 „ mk. 37 — 38 -

3 ?  a> p> l s r  cS* w 9 3F» 1 &  X k  i  Cl..SB y ,

Douftn I>sxiapf»ohfS. 100 
Inspruku . .  na  20 fl. wa. 
KLBplewiciEa. n a  10 3. ask 
Krakowskie n a  20 „ wa 
U fen(B udy) ,  4 0 ,  „
P aliy   ___
Kadoifa . . .
Sshn . . . . .
S a lzb u rg a ..
St. O-enois 
Tryestu.. . .

mk
wa
mk
wa

■ mk

A nglo-hungaria , 
Boden Credit ans

» 40 .
n 40 
.  20 
n 40 
„100

„ „ 60 „ wa.
W ald stem .. „ 20 „ mk. 
W indwehgrSta. 20

Obligacje. 
Indem niz. buków .. . .  &"J, 

* galicyjskie 
„ siedmiogrodzkif 
„ węgierskie , .  

Ind. weg. z klaun. 1887 
Poź. kol węg. sr. 6°/esz .l20

Akojs t a k e w g  
Aagio-aufitr. za fl 120 wa.

80 „ 
austr. 80 „

n r  weg. 80 „
C reditanet. austr. 160 „

„ allg. ung. 160 „
Commissiousb. w. 200 „
U epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oast. 600 „

„ bank czeski 100 „
“’ranao a u s tr .. . .  80 „

„ wegierskie 80 „
Galie, banku hip. 160 „

„  d la h. i prz. 80 „
„ Landsbk Lwów 100 „ 

ffandelsbk W ied. 160 „
Interventionsb. na 80 „ 
Liśinderb. V e re in .. 80 „
\'ati-:m albsnk  ...........„
Ogólnego austrj. 200 „
IJnionbank . ,  za 200 „
Vereinabk austr. 80 „
V erkehrsbaak . .  200 „
WwiKslerbfe wied, 80 
W sebslutab Geael. 30 „ 
W ien.B nkY arein  80 „

Afcgjs kaM:
Arcyks. A lbroohta, 200wa

1 ię d a ją
i t : « a
7 2» 7 ou

25 - 26 —
17 75 18 26

29 50 30 50
27 75 28 2:
15 — 15 60
38 — 39 -
25 — 25 50
30 — 31 -

118 — 118 50

23 50 24 -
23 26 23 75

75 — 76 —
77 — 77 50
77 25 78 -
80 — 80 50
79 26 80 —

103 — 103 50

301 — 301 50
UlO 60 ,01 50
218 — 290 —

13 50 114 50
336 16 336 7.
|s0  50 1*1 50
193 — 194 —
U 3  60 124 —
1180 1200—
200 - 210 —
129 — 129 .0
99 60 rO

238 - *42 -
------- 94 —

•299 <99 6<
51 — 173
34 60 3 i 51

1'iOO— i 002
3 9 50 .rO -
245 6 246
; l 2 6t 13
93 3 — 31 6
329 - 130
220 5 223 -
384 385

------ --------

AiibW F jum ew .a . 200 sr.
B5km. N ordbahn 150wa 

„ W estbahn 200 „
D niestrzańska fl. 200 sr,
Dux Bodenbeh wa. 200 ar.

„  „ L . B. 200
E lisa b e th . . . . . . .  2Q0mk.
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
E perie8-Tarnow 200 „
F'erdin. tJordbhn lOOOmk 
F rsn a . Józefa w .s. 200 sr. 
Fflnfkirch. B śrcs 200 „
Gal. K arl Budw. 210 „ 
Graz-K6flach górn. 200 „

„ „ II  emisji 80 „
Kasohaa Oderberg 200wa.
Lam b. Csern. Jasay 200 
M ahr.Sah.Cent.wa. 200 sr.

„ „ I I  emis. 200
Oest.Ńordwatb wa. 200 sr.

„ lit. K. „ 200 „ 
O strau-Friedland 200 „ 
Praga-D ux „ 150 „
B udolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr
S taatsbbn (500 ?r.) 200 „

„ I I  emisji 80 „
114 50 ggdbhn (Lom bard.) 200w»
!' se  7 Sttd-nord Verbind. 200mh 

Suez-Canal-Ges. fr. 500 
Oheiśsbatai. . . . . .  200w»
'Vamway wied. 200 

Turnau-Kralup-Prag20O „
Węg. gal. I. iiu p k . 200 sr 
„ Nordontbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (600 fr) 800 „
„ W e s tb a h n .. .  200 „

Afcay!) prz@Biysłsw«.
Saugeaella. allg. eost 8 

„ W ied. . . 1 0  
Bauverein „  100 „
Forstprodnkte . . . . . .  100
H iittenberger E is. 800 „
toneberg b u t ..............  14'
Kałusza. 20<
ifeti®. oegial. w i-d .. .  20 

„ „ i bud. lwów. 10
‘Jenb, M arisuel h u ty , 10’ 7 S —
Parcelacyjne ga lie .. . .  10 116 
*ł«hl5glmilhje P a p ,,,  10 30 50
W ied. jja ro elacy jne ., lOt 143 60

174 —
45 50 

239 — 
113 —

247 50 
20#
162 
2275 

81 50 
87 

*29

176 60
152

136
817 
If 6

102 50 
71 — 
77

328

191 25 
176 —

J42 — 
312 —

141 
65 60 

1*9 
71

29 - -
93 6t 
04 fi 
20  5i 

4 -  
(38 -

»4 t>' 
146 50 
240 
114 
14) — 
148 
248 50 
210 
165 — 
2235- 
222 50 
187 61 
229 50 
360  —

177 60 
163 -
135 -
136 -  
217 51 
186 61

103 50 
172 60
178 -■ 
329 -

1V1 60 
176 5

943 
183 -

152 
156 6‘ 
29 50 

172

'29 51 
*93 -

i . #  -

2)
U6 —
<38 5 
130 -

Octy aatawa®,
Allg. oa*t. B d .llr. lo tó 0/ 0 sr, 

„ a 33 la t l3S65/0w s 
„ „ gm. 40 „

0*-ntr. Bd. Ored. £0 1. 6°/c
40 &Vs °/,

7 5 5' 
117 — 
131 - 
144 -

Galia. Tow. kred. . , ,  4°/; 
» a » '*•
n B anku H yp. , , ,  6°/, 
„ Bank. W ioś.. , ,  6%  

Stotionsih&nk m. k ..  5%  
u w. a . . .  5°/ji

Oest. H ypoth.10 roez. 5 l/s
 ̂ a a 80 „ Si/j

O. .Ered. & Vorsoh. „ 6
» » >1 to  50/0
* » 36 „ 5%
„ R entenbank  36 51/, 
u 17 36

Sparkasse I  anstr. 30 5 ’/2 
,, „  „  32

Weg, to w. k re d ,. .  . SVs^/s 
Wien. Hyp. Kasse S '/j

8Ss5i®l
Arcyks. A lb rech ta . lOOwa 
Alfold Fima® 5%  sr. 
Bauges. allg. Bstr. 5%  sr.

„ W ien. 6°/0 „ 
Dniestrzańskie . . .  6%  » 
Dux-Bodenb. 1871 5°/0 „ 
Blianheth , , ,  50/c „

„ emisja 1862 „
„ (Linz-Budweis) 5%  „
„ „ em. 1872 5%  „

Ferd . Nordbh n:.k. 3%
5%
50/a sr
5tf/» r 
6% *

6% r
5% „ 
50/. ..

Franz. Josef 
Funfk.-Bdreser 
Gal. K ar.iiud.

„ II. em.
.  1871. TH.

Hiittenb. Eisen-G ew.5%  
tnneberger „ 6°/o .
Kascb. Oderb. „ 
Liwow.-CBem.-.7as»y:

„ I. 1865 w. a. 5«/0 ,
„ II . 1867 „ 6«/0 ;
„ I i i .  1868 „ 5 °/s
„ IV 1872 „ 50/„ ,

MKhr. 8«h.Ontr. „ 5%  ,

100 
88 
85 
96 7o 
95 -  
73 50

88 75 
94 50

90 50
91 60 
81

87 60 
90 
80 
98 
95 50 
86 26 
95

81 10
92 26 
9:i 50 
96  
69 
91 25
93
*2 5' 
0 )  5- 
49 61) 
84 50
87 -  
0! 75 

10 > 2 f

101 50 
98 25 
46 — 
83 0 
43 6f> 
43 —

76 21 
6 —

71 50
77 50
88 70

86

89 
86

90 75

88
91
81

’ 00
96

91 4 
82 I t  
84 -  
97 -

93
10i
u  0

102
100 (

102

9« f( 
84 5 
83
93 f 0

76 7f
87
78 5' 
78 —
88 90

li ftją
er w. a

O est.N dw stbw .a . ft% sr. hł 1 26 1UU lo
Eudolfbaim  „ 6%  „ 93 7 t 94 25

, S iebenbur. I. „ 6 %  „ 88  50 88 76
Sfidbahn (Lom bardy) „ 10 — 110 60
4ad-nord Verb. w. s ,5 1; 96 75 97 25

. Theissbahn 5%  sr. — - — —
Wf g. gaj. & upk. B°/f „ 86 — 86 eo

n Slrdost 300 „ 83 25 83 75
b Oałbka 30C- 8%  B 76 25 76 60
„ W estbahn 5 %  „ 83 75 90 25

WsiksSs s a  s  ic-tei
‘i’raak ftir t skora;;. S 3/, 92 10 92 15
H am burg „ »/s „ 79 50 79 60
Londyn „ 41/5 „ 109 20 109 30
F a ry i  „ 5 „ 42 7(1 42 75

U ss-iir ;
D ukat w a ż n y .. . . . . . . 5 16 6 17
20 frank, au s tr .. . . . . .

b francca.. . , . 8 70 8 71
Srebro .............................. !08 25 108 60
T alar prasild 163 _ 163 25

LWÓW 14 lutego.
■Ikc. banku  hip. gad. 16 236 — 238 —

b b krajów . 100 — — 87 —
Asty zast. ga lic ., . ,  5«/, 

* » B ■ . • 4 %
78 75 73 40
7i 76 72 50

k • b anku  hip. 6°,‘ 88 6 89 15
b -» włościan 6° 94 96 —

’Migi ind. gslicyj, 6°/, 76 60 77 21
dfim peijał ros. 8 80 8 95

tub»i srebrny ohrsojin 1 87 1 73
u ■ p ap ie r 1 49 1 50

WARSZAWA 14 lutego Rs, k Ra. k
^ez la  Londyn 1 f. »t. 3 m 7 30 7 32

b Paryż 300 fr.iO d — 87 __
„ W iedeń 160 z łr. 2 m — — 99 90

'ke je  koi. warsfa.-wied 95 — 95 fO
b „ WMSB.-bydg — — 72 75
- b warsB.-terew 15 50 1’ 6

■isty zast. serji 1 . .  4<> 94 26 94 55
O B „ 2, 93 2 93 65

kupon ub ieg ły — 57 — —
„ „ ao w e . . . e«/. 93 27 93 65

kupon ubiegi’} 72 —
„ likw idacy jne. .  4°/0l 

kupon ubiegły?
79 40 79 70
— 81 — —

Pociągi osobowe
n a  kolejach, że lazn ych .

S t a c j e .

w Krakowie: iwow.
n n pospi,
„ n znieś®
„ w iolickij,. .

. „ wiedeński.
„ pospiesz.
„ mieszany
„ na  Oświę. wroc 
„ do W rocł. mysi. 
n warszawski

w Wielicxce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

„ „ miesz
„ lwowski
„ „ miesz.

w Bzestowie: krakowski

lwowski {
„ b miesz.

w PrzemySłu: krakowski 
„ „ miesz,

lwowski |

O dchodzą Przychodzą
rano po poi rano popm.

11.13 __ ___ 3.18
— 9.36 7.33 —
— n.10.36 5.39 —
11.30 11.— 6.64 8.15

5.46 3.30 9.46 9. 8
7.30 — — 8.18

10.10 — 11.69 —
— — — 3.28

8. 2 __ ___ 6.30
— 5.— 9.38 —

n.12.31 2.12 iil2,26 2.—
9.62 — 9.42 12.14
3.35 12.31 3.24 5.38

— 5.6fi — 5.—
n. 2.41 5. 6 n. 2.36 l . ~

— 1.19 — —

u. 1.13 — n. 1.— —

9.28 — 9.19 2.24
— 2.44 — 7.39
5. 7.54 4.54 4.17

— 4.32 — 6.29
— 6.31 — 10.35
— 10.48 — —

10.53 — 10.33 11.—
n. 3.30 00 «<! 7.37 8.—

6. 4 — — n.7.38
8.52 n.11.60 2.5' — 13

10.4° 10.2* — 1 2 . —

p. 3.23 10.51 3.2? 4.—
5.41 2,51 p. 1.17

11.— 6.4' 7.47 9.—
— — 7 . - —

11.38 — ___ 8.51
9.— — — 7.31
8.— 5 .- 3.— —

3.39 4.0f —

„ „ miesz
■wa Lwowie : krakowski 

„ b miesz.
„ b ro d z k i . .
„ czerniow ..

w Brodach: lw o w sk i.. 
w Tarnopolu: lwowski 
w Podwołocryskach Iwo 
w Czemiowcach: lwów, 
w Mysłowicach: krak, 
w War&smcic: k ra k .. . .
w W iedniu: k ra k .. . .  {

Kuch pociągów odbywa się na  kolei Karola L u­
dwika -edług zegara lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierw śj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według z e ­
gara  prags., idącego o 12 m . późnić) od krakow ­
skiego.

nie tytułuje go królem, ale nazywa tylko 
księciem Aosty. W ypadałoby  zatóm , źe 
Amadeusz zrzekł się nawet tytułu kró­
lewskiego, czego zwykle abdykująey nie 
czynią.

Rząd angielski przedstawił izbie niższój 
dokum enta ,  tyczące się kwestji środko- 
wo-azjatyckiój. Te  dokum enta nie mogą 
w niczem zmienić sądu, wydanego przez 
ogół prasy europejskiój o powyższój kwe­
stji, lecz natomiast potrafiły niedawno je ­
szcze tak groźne dziennikarstwo angiel­
skie nastroić do uczuć pokoju. Zdaje się, 
źe John  Buli u ląkł się nie Ros j i , ale 
swrjego gniewu, uważając się za wielce 
strasznego, uznał za stosowne spuścić 
nieco z tonu.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 17 lutego. Grocholski oświad­

czył w komisji konstytucy jnó j , źe refor­
ma wyborcza nie jest możliwą bez naru­
szenia praw sejmów krajowych, a jeżeli­
by ją pomimo to przeprow adzono, bę­
dzie nadwerężeniem konstytucji. Z  tego 
powodu galicyjscy członkowie komisji 
konstytueyjnój nie wezmą udziału w o b ­
radach nad reformą wyborczą. Po  tóm 
oświadczeniu opuścifi gnlicyjsey członko­
wie komisji konstytueyjnój salę obrad.

Berlin 17 lutego. „Bióro Wolffa" do­
nosi: Bismark zalecał w komisji budźe- 
towój przy każdój sposobności, by spra­
wy kolei żelaznych roztrząsano z całą 
jawnością i w sposób j a k  najbardziój wy­
czerpujący. Przeciwne wiadomości, przy­
pisujące kanclerzowi sposób postępowa­
nia, k tóry mu nigdy me by ł  właściwym 
i nie zgadza się z grozą obecnego poło­
żenia, nie mają najmniejszej podstawy.

Bazyleja 16 lutego. „Baseler Nachrich- 
ten" donoszą, źe Mermillod miał wczoraj 
rano opuścić terytorjum szwajcarskie.

Bern 17 lutego. Po lak  Skrzyński strze­
lał 3 razy z rewolweru do S tępkowskie­
go, który podobno zdradził Nieczajewa. 
Stępkowski odniósł lekką ranę. Sprawca 
umknął.

Marsylja 17 lutego. Z Barcelony dono­
szą, źe 400 studentów zażądało odwoła­
nia wojska z uniwersytetu i wolności na­
uczania. P refekt p rzyrzekł zdać o tóm 
sprawę rządowi.

Około 4000 robotników obwołało rzecz- 
pospolitę federacyjną, żądając równocze­
śnie zmniejszenia czasu pracy i lepszego 
podziału zapłaty.

Bruksela 15 lutego w nocy. W edług 
wiadomości podanój przez Journal de 
Liefge a powtórzonćj przez Echo de B r u ­
xelles miał się hrabia  F landry jsk i udać 
w poufnój misji na dwór papiezki w spra­
wie zatargów, istniejących obecnie między 
rządem niemieckim a biskupami katoiic- 
kiemi w Niemczech.

Madryt 15 lutego. Minister spraw ze­
wnętrznych C a s t e l a r  oświadczył w od­
powiedzi swojój na adres gratulacyjny po- 
łudniowo-amerykańskiój osady w Paryżu, 
że rząd oczekuje posłów z Kuby, by się 
z nimi naradzić co do reform, jak ieby  
na wyspach antylskich zaprowadzić na­
leżało.

W  piśmie, w któróm poseł am erykań­
ski sk łada życzenia nowemu rządowi, m ó­
wi tenże o Hiszpanji i Północnej Am e­
ryce, jako o dwóch bratnich rzeczachpo- 
spoiitych.

Dalsze reformy, które  rząd  ma obecnie 
na oku, dotyczą zniesienia ministerstwa 
robót publicznych, ministerstwa sprawie­
dliwości i ministerstwa osad, tudzież nie- 
wypłacauia nadal emerytury tym urzędui- 
koen, k tórzyby się przed ukończeniem 
60go roku  życia udali w stan spoczynku.

Madryt 17 lutego. Serrano i S»gasta 
wezwali podobno swych zwolenników do 
uznania rzeczypospoiitój.

Castelar zalecał podczas owacji, k tórą 
dla niego urządzono, Bpokój i um iarko­
wanie. Jene ra ł  Pavia  mianowany został 
naczelnym dowódzcą armji północnój.— 
Morienosowi powierzono dowództwo nad 
jazdą. Minister osad zawiadomił zgrom a­
dzenie narodowe, że znakomite i powa­
żane osoby z H avanny nadesłały telegra­
my z uznaniem nowego rządu.

Lizbona 17 lutego. Rząd przedstawił 
naglące żądanie powołania 9,000 rezerwi­
stów pod broń.

Washington 15 lutego. P ro jek t do usta­
wy o sądach na terytorjum Ulah wnosi, 
aby władzom miejscowym odjąć prawo 
wybierania przys ięg łych , sprawy sporne 
przekazać sądom Stanów Zjednoczonych 
a rozstrzyganie takowych powierzyć pra­
wnikom Ameryki Północnój; równocze­
śnie zaś uwolnić wszystkich więźniów, o 
ile t. z. „Habeas Corpus-Acte" uwięzień 
tych Die usprawiedliwia.

E skad ra  niemiecka przybyła  do H a ­
vanny.

Nowy Jork 15 lutego. (Telegram pod­
morski). Izba  reprezentantów nie weźmie 
pod obrady rezolucji, źądająeój wyraże­
nia Hiszpanji uznania i symp&tji z po­
wodu zaprowadzenia Rzeczypospoliój.

Kursa. — W i e d e ń  17 lutego, god. 2.20. 
Srebro 108.25. — A kcja  k r e d y t .  338 75.— 
L om bardy  192.50.—  Losy z  r. 1860 — .— . 
Lorv 1864r.  148.— — Akcje franko-austr. 
133 50.—  Napoleony 8 .70—. —  Akcja kol. 
gniic. Karola L udw ika  229 — . — Akcje 
kolei Iwowsko-caerniow. 154.— . —  Akcja 
kolei północno -wachodniój 155.— . — 
A kcie  banku związkowego (Yercinsbank) 
212 75 .— Renta w srebrze — .— .— Obligi 
indemm. galicyjskie 77.—. — Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu * gólaego 233.— .— 
Akcje anglo-banku 302 —. —  A k q e  kolei 
rząd. 329.— . — A kcje  kol. siedm. 177 — . 
Akcje kol. Rudolfa 17150. —  Tram way 
382 — .— Akcje banku  budowy 235.75.— 
Akcje kolei wschodniój 128.— . — Akcje 
banku anglo-węg. 102.— . —  Unionbank 
248 —. —  Losy tur eckie 76 30. — Losy 
weg. prem . 103.— . —  Akcje kolei bogum. 
177 50. — Akcie kol. Elżbiety 247 — . — 
Akcje kolei północno zacbodn. 217.50.—

Usposobienie g ie łd y : stałe.

R e d a k to r  i w y d aw ca: d r. L u d w ik  G um plow iez 
Redaktor od p o w ied zialn y : S tan . Gralicb.owafer



4 KRAJ £ wtorku 18 lutego.

P. St. JaslrzeMec IHewsla!
W e wrześniu i październiku zeszłego  

roku pożyczając odemnie bez najmniej­
szego procentu po Ziotych a. w. 6, 5, 3, 
2, 1 i t. d. na zaspokojenie nagłych p o­
trzeb, nawet głodu (a właściwie, jak  się 
pokazało późuifij, na zbytkowe życie),  
ponieważ rodzina spóźniła się z nadesła  
niem Ci pieniędzy, wybrałeś wszystkiego  
razem Złotych a. w. 68. Przyrzekałeś za­
wsze o d d a ć  d ł u g  z oczekiwanych co 
dzień pieniędzy, osobliwie raz po otrzy­
maniu z domu zapewnienia, źe W tym 
tygodniu (w październiku) wyślą je  nie­
zawodnie, potem po sprzedaniu przysła  
nych rzeczy, na których odbiór z poczty  
pożyczyłeś  jeszcze Zł. a. w. 6. A le po­
mimo to wszystko i pomimo danego dwa 
razy świętego słowa honoru nie uiściłeś  
Bię z d ł u g u  d o  d n i a  d z i s i e j s z e . g o .

Takie postępowanie jak  nazywają  
uczciwi l u d z i e ? . . . .

(4608).

Jest do sprzedania z wolnej ręki

mr WIOSKA
p o ło żo n a  o V /2 mili od T a rn o w a , p ó ł m ili od Ż a­
b n a ,  3/ 4 m ili od D ąbrrw y . G run tu  uży tkow ego  m a
157 m orgów  a u s tr ., w  ty ch  20 m orgów  lak . B u ­
d ynk i dobre. — Zgłosić się  m ożna o bliższe szcze­
gó ły , p isząc  p o d  adresem  : - A . .  3 3 .  DE39- poste 
re s ta n te  T arnów . 4074(1-3)

W ychodzi obecnie

Juliusza Turczynskiego 
ROZBIÓR DZIEŁ 

Adama lickiewecza.
"W yszedł n iedaw no Zeszyt I. pośw iecony  GS-ira, 

ś s y X Ł ± © „  a  p o zo sta ła  n iew ie lk a  ju ż  część 
egzem plarzy , je s t  je sz c z e  do n ab y c ia  po 20 ct.

Św ieżo opuśc ił p ra sę  Z eszy t  II. zaw iera jący  roz­
b iór 3 Ś c > x x x >£Lc3La. W a l l e n r o d a  
i je s t  do n ab y c ia  po 27 cent.

N astąp i ro zb ió r w szystk ich  częśc i D z i a ­
dów.

CERATY
w  w sz e lk i c h  s z e r o k o ś c i a c h

n a

s t o ł y -  

komody etc.
(im itu jące  fladry, b ia ły  m arm u r i in n e  d esen ie )

n a >  x x a .e l3 l@
z połyskiem i bez połysku.

CERATY
do w y k ła d a n i a  podłogi

im itu jące

posadzkę lub dywan. .
PRZEŚCIERADŁA CERA TO W E.

ZNACZNY WYBÓR

CERAT
p o leca  h andel

w Krakowie przy ul. Kanonnej, 1*3. 125.

Oprócz tego poleca:

Portland-Cement, 
GIPS,

Tektury ogniotrwałe
do pokrycia dachu,

Smołowiec węglany, 
Smarowidło belgijskie, 

wodne szkło,
lÊSŁStiEŁ łsauczul:owa

do zap raw ian ia  podłogi,

w  różnych kolorach  t a r t e  w  pokoście.
ISP*̂ c3.3fcc*gjiL sa  teraz  bardzo rozpow szechn ione ta k  w  sa lo n ach  j a k  i w  zw yczajnych  pok o jach  lub  sk lepach  i b iu ­

rach , m aja  bow iem  te  k o rzy ść , iż w godzin ie  je d n e j ca ia  pod łoga p o k ry ta  być m o że , a  czyszczen ie  m okra  śc ie rk a  u sk u te czn ia  sie , p rz y  zm ian ie mie-
sz k an ia  i c e ra ta  p rzen iesio n a  być m oże n a  d rugie.

I.ioje ce ra ty  o d zn acz a ją  sie m iękkośc ią  i trw ałością . —  P rzesy łam  n a  ż ą d a n ie  o k azy  i  ceny. 4076(1-25)
P rzy  łaskaw ych  obsta ł lin k ach , p roszę  podać  szerokość  i d ługość  poko ju . —  P rz e sy łk i u sk u te czn ia  się  za  za liczk a  pocztow a.

Najlepsza i Najtańsza Żniwiarka.

P ró cz  tego są jeszcze  do n ab y c ia  n as tęp u jące  
dzie ła  tego sam ego a u to ra :

Tragedya życia, R. 1867.............70 ct.
P ow ieść  o c z a rn o b re w c a ,  (poem a n a  tle  ludo- 

wćtn) 25 ct.
Kiejs tut  (z dziejów  litew skich , p o em a dram at) 

80 cent. 4055(2-2)

W  r. 1872 odbyły się liczne międzynarodowe doświadczenia z żniw iarkam i-— najw ażniejsze w M elun, Valenciennes i 
w H ostivitz pod P ra g ą , gdzie byli i komisarze naszych tow arzystw  rolniczych. D o konkursu stawało kilkanaście rodzajów  żniw ia­
rek i wszędzie przyznanem  zostało pierwszeństwo stanowcze ElOWÓj p o p ra w n e j angielskićj żniwiarce Sam U SlsO łia I S E łL o y E Ł l .  
Posiada ona bowiem następne, przez sądy przysięgłych znawców stw ierdzone p rzym ioty : 1) „K oyal“ potrzebuje siły pociągowój
tylko 149 funtów —  gdy „C eres“ i ,B u ck ey “ potrzebują 158 funt. 2) „R oyal“ ma szerokość cięcia 5 3 ” wied., gdy „C eres“ ma 
tylko 5 0 ” , a  „B uekey“ 5 1 ” . 3) Z powyższych dwóch ju ż  wynika, że „R oyal„ ro otę daleko szybciśj w ykonywuje. 4) W oźnica 
na  „R oyal“ kieruje z swego siedzenia swobodnie całym ruchem machiny i dowolnie wyićj lub niiój wśród roboty cięcie prowadzi. —  
Siedzenie woźnicy również można podnieść lub zniżyć. 5) Koło zębate popędowe zwrócone je s t n a  zew nątrz, przez co m achina 
ziemia i chwastam i się nie zatyka. 6) O dkładanie odbywa się sposobem nader łatw ym , stolnica je s t silną. 7) Noże mogą być ka- 
żdśj chwili zmieniane, łożyska ich są buksow ane, a zasila je  oliwą przyrząd sam odzielnie działający, ubezpieczając przez to całą 
robotę machiny. 8) G rabie są trw ałe i w ogóle cała machina z powodu silnej a pojedynczćj budowy, nic podlega zepsuciu, gdy 
przy  innych różne części często się D m ią. 9) „R oyal“ może być prowradzoną końmi lub wołami. 10) P rzy  małej zmianie może 
być używ aną i do koniczu. 11) Będąc najlepszą, je s t zarazem z wszystkich najtańszą (już z pow odu bliższego tra n sp o rtu ) .—  Też 
same zalety posiada i nowa kosiarka SamUelSOtia.

G w arantując zatem za doskonałość tćj żniw iarki, rozpowszechnionej ju ż  w Anglii, Niemczech, Czechach, W ęgrach —  
zapewniłem dla kraju na mocy WyłąCZOBgO U k ła d li z firmą „ S a m u e l s o n  a B a m b u r y "  dostawę tćj żniwiarki ja k  n a jta ń s zą ,  
gdyż jako  fabrykant mogę przy takim  komisowym interesie zadaw alniać się jak  najniższym  zarobkiem.

Żniwiarkę S a m u e l s o n a  H o y a l  dostarczam  loco Kraków  po IpĘjl"" 350 SSłlE?. "W". E b . 
Zamawiający przed końcem lutego b. r., otrzymają po tój sam ij cenie, na każdą stacyę kolei w Galicyi.

Kosiarkę S a m u e l s o n a  po 3 0 0  Z ł X " .  " W .
Z  innych systemów dostarczam  oryginalne £ 3 <337€3S  i  B l l O l r e y  p o  zniionych cenach za porozum ieniem .
Zamówienia wprost przyjm uję i przez następujące firm y: „Spółka komisowa, B ank krajow y we Lwowie, —  A. G ost­

kowski Dom komisowy w C zerniow cach, —  Z akład zaliczkowy w S am borze , —  Domy komisowe B anku galicyjskiego dla H andlu
i P rzem ysłu w Tarnow ie itd.

(Uwaga). Żniwiarka Royal je s t zupełnie now a—  
nie należy ją  mieszać z daw ną Samuelsona). L. Zieleniewski,

w K rakowie , F ab ryka machin , zakład budow y młynów parowych ,
g o rze ln i, tartaków  itd .

Otwierając oprócz mego magazynu
istniejącego od lat szesnastu XSZXTEljlSLO'TOrjLO w Rynku Głównym przy wchodzie w ulicę Grodzką drugi takiż sam

mmia k w u ś c i
IW *  w e Lwowie przy placu iaryackim  w nowym gmachy  ̂Banku Hipotecznego,

lecić oba te zakłady względom Szan. Publiczności, zalecając przytem
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mam zaszczyt poleci

M im m
Wodę Kolońska,

i wszystkie artykuły toalety z najlepiej renomowanych 
fabryk Londynu i Paryża wprost od niżej wymienionych 

domów sprowadzone*)
Kwiaty francusfeie,

Wachlarze halowe,
Lornety teatralne (szkła achromatyczne)

w wielkim wyborze,

Okrycia i kaptury dla dam
francuskie i angielskie,

Biżuferye w wielkim wyborze, 
GORSETY FRANCUSKIE,

R ^ S K A  W  I C Z K I ,

Płaszcze damskie (W ater proof)
Szale i chustki wełniane angielskie 

i francuskie 
CHUSTKI BATYSTOWE i FULAROWE 

(Cache-nez wełniane i jedwabne,
K R A W A T Y ,
SZALE (HIMALAYA).

UPlocaiy an^IelBfeie,
Kołdry wełniane angielskie od 8 do 100 złr. 

Kufry, torby z nrządzeniem i bez
clo podróży,

Płaszcze gumowe,

Parasole angielskie i francuskie,
od 6 złr. do najlepszych o 12 i 16 prętach.

LASKI,
PARASOLKI (nowe Manehon),

CZAPKI.
Kalosze angielskie,

męzkie i damskie, z futrem i bez,

Kapelusze męzkie filcowe i jedwabne, 
angielskie i francuskie,
Kapelusze składane

(Chapeaux mecaniques)

Koszule białe, kolorowe, francuskie i oxford
angielskie,

Kołnierze I mankiety najnowsze, 
Kamizelki męzkie do podróży i polowania, 

kaftaniki męzkie i damskie,
wełniane i jedwabne,

Pończochy wełniane, jedwabne i fil d’Ecosse
a jour,

Skarpetki jedwabne, wełniane I niclane, 
Szczotki wszelkie do toalety,
CYGARNICZKI,

Pugilaresy, portmonetki, cygarówki 
i woreczki,

Albumy I ram ka do fo tog rafij , 
Scyzoryki, brzytwy i nożyczki.

Wyroby z drzewa, brązu, skóry i porcelany w najnowszym guście.

CD

CD

Zam ó w ien ia  z a m ie j s c o w e  u s k u t e c z n i a  s i ę  n a j ak u r a tn i e j  o d w r o t n ą  pocz tą ,  
n r  Ceny stałe nmiarKowane.

LEON FEINTUCH.
*) Z LotldyifiU od pp . B av ley  e t C om p., J .  e t A tk inson , E u g en e  R im m el, P iesse  et L u b in , B ro id en b acb  e t Com p , T hom as S h ip ring t, R. H en d rie , Jo h n  G osnell 

R o w la n d .—  Z P a r y i a  od p>p. V io let, E d o u a rd , P inaud , Societe, R ygieriique, Charles- F ay , L u b in , T h . W . E w a n s , J .  P e lle tie r, D r. P ie rre , J .  V. B ona . —  P a n  E u g en  Rim m el w
nie pow ierzy ł g łów ny sk ład  p erfu m ery j ang ielsk ich  d ła  całej G alicy i p . Leonowi Feintuchowi. 3885(5-8)

et Com. 
L o n d y -

L. TABACZYŃSKI
w Tarnowie

poleca sw e pośredn ictw o  w sp rzed aży  i nab y c iu
dó b r  z iem skich ,  lasów, r ea inośc i  miejskich, w o b ­
jęciu dz ierżaw , sp ro w ad za n iu  narzędz i  rolniczych, 
w zakupnie  i s p r z e d a ż y  p roduk tów  su row ych  —
pod w aru n k am i bardzo  przystepnem i.

L iczne  sto sunk i z z a g ra n ic a , s ta w ia ją  m nie w 
po ło żen iu  rzeczone in te re sa  za ła tw iać  bezpośred ­
n io  w j a k  n a jk ró tszy m  czasie,

P o szu k u je  się do n ab y c ia  ó-ciu posiadłości 
ziem skich  po 300 —  500 m orgów  o b szaru  —  lasu  
sta rszego  —  kom pleks p rzy  szosie, o ile m ożności 
b lisko  położony , —  tudzież  dzierżaw cy  n a  800 
m o rg ó '. ziem i w dobrćj g lebie.

N a zap y tan ia  frankow ane, bezzw łoczn ie udziele 
stó  dowue w y jaśn ien ia . 4019(6-?)

w b liskości W isły  i S an u , w g leb ie  bardzo  dobrćj 
po łożony , z u p e łn ie  zagospodarow any , obejm uje 
340 m orgów  grun tów , z budynkam i m urow anem i, 
je s t  z w olnój rę k i do sp rzedan ia .

K up " ja c y  zachcą  się zirłosić pod ad resem  : 
Rodryk  A is ,  ad w o k at w R zeszow ie. 4056(2-3)

BUKIETY BALOWE
zacząw szy od 1 fŁ i S - s .O 'f c y l i o M L O ’V c r©  od 
10 k r . ,  w n a jp ięk n ie jszy m  w y b o rz e , m a n a  sp rze­
d aż , tudzież  zam iejscow e w czesne zam ó w ien ia , 
w ykonuje ściśle za  go tów kę lu b  za  zaliczeniem
3996(3-3) Karol Freege

o grodn ik  w ogTodzio S trzeleck im  w K rakow ie.

w e  L w o w ie ,  ulica Kopernika, Nr. 12,
p o szu k u je  uzdo ln ionych

ajentów i kolporterów
m iejscow ych i n a  p row incyę —  K ilkanaście  
osób m oże zn a le ść  za tru d n ien ie . 4696(5-6)

Nasiona, jarzyny i kwiaty
w ogrodzie JO. ks. Sanguszki

ś w i e ż e  i do b o ro w e  w y p r o d u k o w a n e .

. .8

.14

K alafiory  w ielk ie  b ia łe , w czesne i p óźne, łó t.
I. 30 c., I I ............................................................... 25 c.

K a la rep a  z m ałćm  liściem  najw cześn ie jsza
b ia ła  i n ieb ie sk a  I . 20 c., I I ............................14 „

K ala rep a  le tn ia  i zim ow a 12 c., —  ćw ik ły
g arn iec  80 c ...........................................................1 2

K apusta  p o ln a  ce tnarow a 20 c., b ru nszw icka
I . 18, II . 12, m ag b eb u rsk a  fnt. 3 fl 14 „

K ap u s ta  w łoska n a jw cześn ie j, k a rło w a  15 c.,
zim ow a w ielka 12, le tn ia  12, b ru k se lsk a  15 „ 

B u rak i pastew ne o lbrzym ie P o l l a  d ług ie  i 
o k rąg łe  g arn iec  I .  7 5 , II . 7 1 c.

M archew  d e lik a tn a  czerw ona s ło d k a  garn . 1 fl.
pas tew n a  o lb rzym ia  1 fl..........

G roch n a jw cze śn ie jsz y -k a rlik  fn t 35 e., m a- ’ 
jo  wy fn t 30 c.

S elery  w ielk ie  —  p ory  w ie lk ie  —  sa ła ta
g ło w ias ta  b erliń sk a  i h o le n d e rsk a  '

O górk i w ężow e. 28 .o.— długie p len n e  18 e.,
ceb u la  sreb rn o -b ia ła  20 —  h len d e rsk a  10 „ 

P ie tru szk a  w czesna  i p ó źn a  fn t 56 c., łó t 8 c.
R zodkiew ka m iesięczna  d e l ik a tn a ..................... 8 „
K arp ie le  o lb rzym ie  fu n t 60 c., l u t  • . .  6 „
J a r m u ż ............................................................    8
S p in ak  h o le n d e rs k i.........................................................8 „
Pom idory  łó t 20—  p a p ry k a  2 0 — m a je ra n e k .40 „
M elony i k aw ony  w ielk ie  z im ow e.......................... 6 „
R e z e d a —  ostróżka  p e łn a  h yacen tow a i Iew-

kon iow a —  w yczka p a c h n ą c a ..................... 15 „
L ew konie  p e łn e  w ielkokw iatow e 12 kol. po

100 z ia rn ek  75 c., po 60 z. 40 c., 200 z. z iar.
m ie sz a n y c h ............................................................. 12 „

L ew kon ie  an g ie lsk ie  12 kol. po 100 z. <i5 c.,
po 50 z. 35 c., 200 z. m ie sz a n y c h ............12 „

A strów  pełnych  franc , b u las ty ch  12 kol. po
100 z. 60 c., po 50 z. 33, 200 z. m . . .1 2  „ 

12 gatunków  kw iatów  le tn ich  85 c. —  P ry - 
m ul ch ińsk ich  15, 100 z , —  B a lsan  in
k am eliow ych  1 0 0 ................................................. 15 „

W erb en  p ięknych  1 0  c. 10 — B ratków  a n ­
gielsk ich  100 o. 8. —  Z elozy 5 c. —
F loxów  5 o. —  L e w k o irj  p e ł n y c h  6 „

L ew kon ie  zim ow e i le tn ie  1 0 0 .................................6 „
K alafio ry  k a rł. in spek tow e i do g ru n tu  100 .1 0  „
S zparagow ych  flanc 3-letn ich  100 fl. 1 c. 20.

1000 fl. 9.
S ta n i s ł a w  Korsynek.

(4073-1-2) G um niska  p. T arnów .

Assysient farmacji 
i nraMant

z n a jd ą  n atychm iastow e um ieszczen ie  w ap tece  w 
D ęb icy . 4077(2-3)

Dnia 28 lutego 1873 r.
0 godzinie 10 rano odbędzie się w K r a k o w s k i m  c. k. S ą d z i e  k r a ­
j o w y m  licytacja znanój w Krakowie pod nazwą O g f J T O C S /O L  
Tenczyńslsiego realności pod Nr. 79 Dz. VI. w K ra­
kowie.

Realność ta w samym środku miasta tuż przy plantacyach poło­
żona, przvtvka dwoma frontami do dwóch ulic: Starowiślnej i Polnej
1 s k ł  a d  a s i ę  z t r z e c h  k a m i e n i c  j e d n o p i ę t r o w y c h  m urowa­
nych, j e d n e g o  d o m u  p a r  t e r o w e g o murowanego, z j e d n e j  ka­
m i e n i c y  n i e w y k o ń c z o n ó j  wyciągniętej po pierwsze piętro i z w i e l ­
k i e g o  o g r o d u  obejmującego około 6 m o r g ó w  o b s z a r u  i całym 
rozkładem gruntu i położenia swego nader sposobna jest do r o z p a r ­
c e l o w a n i a  na kilka a nawet kilkanaście mniejszych realności.

Cena wywołania wynosi H T t f l l l  złr. f i s  kr. wal. austr. — 
Chęć kupienia mający winien do rąk komisyi licytacyjnej złożyć jako 
wadyum kwotę złr. wal. austr. w gotówce lub w papierach
kredytowych.

Inne warunki licytacyi i akt oszacowania powyższój realności, 
mogą być przejrzane w registraturze sądowój. 4050(5-io)

w Krakowie
w ydaja

L I S T Y  Z A S T A W N E
6% na walutę austryacką, losowane w 36 lat, 
6% na walutę austryacką, losowane w 18 l a t ,

5Vj % na srebro, losowane w 36 lat.

Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:
1. Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego, stwierdzone­

go na każdym liście zastawnym podpisem c.k. komisarza rządowego, 
są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym T ow a­
rzystwa, które w myśl § .5  swych statutów, oprócz pożyczek na bez­
pieczeństwie rzeczowem opartych, nie może prowadzić żadnych 
innych interesów bankowych lub kredytowych.

2. Suma znajdujących się w obiegu listów zastawnych nie może 
przewyższać wierzytelności zakładu ani też dziesięćkrotnie wziętego 
rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa (obe­
cnie wynoszącego 1.000.000 złr. w. a.) §. 76.

3. Kupony płatne w walucie d. 1 maja i listopada,
„ „ w srebrze d. 2 stycznia i 1 lipca każdego roku

jak  niemniój wylosowane listy zastawne wypłacają się bez żadnych 
strąceń tytułem podatku lub innym jakimkolwiek.

4. Na koniec na zasadzie ust. z d. 2 lipca 1868 r. nr. 93 dz. pr. p.

L i s t y  t e  m o g ą  s ł u ż y ć  d o  l o k a c y i  f u n d u s z ó w  
s i e r o e i T i s k i c h  , i n s t y t u t o w y c k  i  d e p o z y t o w y c h ,  r ó  
w n i e ż  j a k o  k a u c y e  w  s t o s u n k a c h ,  k o n t r a k t o ­
w y c h  i  s ł u ż b o w y c h .

Listy Zastawne Galicyjskiego Zakładu Kredy­
towego Ziemskiego są do nabycia po kursie dziennym: 

w Krakowie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim; 
w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu; — 
i w celniejszych kantorach wekslowych.

W Tarnowie: w Fili Galicyjskiego Zakładu K  edytowego Ziem­
skiego;

w Kantorze Franko-Austryackiego Banku, (Wech- 
selhaus der Franco-Oesterreichischen Bank) — 
K arntnerstrasse— Wien.

w Wiedniu:

3993(4-6)

W  drukarni „Kraju* pod ssjraądera St. Gralieh@waki®g®.


